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Pertraktacje polsko-niemieckie w Wiedniu.
„Kuryer** w obronie dra Seidlera. — Pokojowa interweneya Holandyi?

Uchwały wiedeńskiej rady robotniczej.

Kameleon czy mrówkojaó?
„Kuryerek" w obronie dra Seidlera.

Czybelnięy oczywiście pamiętają ostatnie u- 
ełrwały komisyi parlamentarnej Kola Polskiego. 
Komisya zasadniczo postanowiła pertraktować ze 
stronnictwami parlamentarnemu, celem utworzenia 
większości w Iżbie, lecz zażądała ustąpienia dra 
Seidlera, jako koniecznego warunku udziału w rzą* 
dowej większości. Albowiem nie mogła zdeeydo* 
wać się, mimo wszystko, na popieranie tego rządu, 
który był rządem układu brzeskiego i który zawarł 
tajny pakt z Ukraińcami w sprawie podziału Ga* 
łicyi. Jak się odniosła do tych uchwal nasza prasa 
z obozu ugodowego, d emofcraty czno*stańczykoiw* 
skiego? 'Ta prasa wprawdzie iz naciskiem wskazy* 
wala, że uchwały komisyi bynajmniej nie są skie* 
rowane przeciwko państwu, jako takiemu i wyra* 
żaią raczej chęć współdziałania z rządem, lecz za* 
razem stwierdzała, że o współdziałaniu z rządem 
Seidlera niema mowy. Takie np. stanowisko zajęła 
ułtrą-ugodowa „Reforma”', nawołując kołowców do 
udziału w większości rządowej, lecz mocno ofosta* 
jąe-przytem, że o ugodzie z drem Seidlerem mowy 
być nie może; dr. Seidler — pisała .„Reforma" — 
winien zrozumieć, że dr. Seidler — to jeszcze me 
Austrya. Jednocześnie 'i „Czas" występował prze­
ciwko drowi Seidjerowi, domagając się wyjaśnię* 
nia co do owego paktu w sprawie podziału Gałięyi.

Słowem można było przypuszczać do niedawna, 
że w polskiej pras ę panuje solidarność. co do 
gabinetu dra Seidlera. Jeśli już „Reforma” nie 
znalazła nie na jego obronę — to znaczy chyba, 
że istotnie najmniejszego argumentu niema.

Tymczasem wystąpi! z o b r o n a  dra S e id J e ra  — 
5, Kuryerek" krąkowKÓ, t e n  s a m , który przed 

-swem zawieszeniiein t a k  gorąco zagrzewał Kołow'* 
ców do bezwzględnej, o p o z y c y j n e j  taktyki wobec 
gabinetu d r a  Seidlera.

Powiada więc, że obalenie gabinetu era Sci*
dlers byłoby tylko „pięknym gestem”*:

„System wywracania niewygodnych gakiine* 
tów jest tylko tam owooodajnv, gdzie panują 
niewzruszalne rządy konstytucyjne i parkmen* 
tarnc. Tego nile można powiedzieć o Austryi. 
Można o- niej wszystko inne powiedzieć, ale 
nigdy nic można jej porównywać z państwem 
czysto parlametfflfcamein.

Stosowanie przeto metody czysto parlamen* 
tarnej w państwie półparlamęnitam-em świadczy 
o tem, żc autorami stosowania takiej metody 
kieruje w danej chwili raczej mania giestu, a  nie 
realny zmysł rzeczywistości,"
/.oś „Kuryer" od pewnego czasu nabiał wido* 

cza:® bardziej „realnego zmysłu rzeczywistości””, 
nr/ wwot — ..Reforma.'”.

Wobec tego swego „realnego zmysłu”” „Kuryer”” 
tak dalece nie może zrozumieć chęci obalenia 
dra Seidlera, że imputuje zwolennikom akcyi «n* 
fy*Sejdl awwaflrffej osobiste animozye:

„Twierdzimy też-, z głębdkiem przekonaniem, 
że byłoby błędiem, gdyby Kolo polskie dla am* 
bicyj grup pewnych, a podobno nawet animozyi 
pewnych osopistości dato się ponieść i stawiało 
kwestyę obalenia- Seidlera nad kwestyami wa* 
źnlej&zemi, które mogą wyniknąć dla kraju 
z dobrze prowadzonych negocyacyi ze stronni; 
ctwami niemieckiemi, te bowiem obecnie po 
dokonywującym się odjpływie Mi reakcyjnej — 
dążą do sparlamentaryzowania rządów". 
Słowem logika taka: mile obalać Seidlera, bo 

austryackie rządy są nieparlamentarne, lecz — 
pertraktować natychmiast z Niemcami, bo ci dą* 
żą po odpływie Mi reakcyjnej do — „spada* 
mentaryzowiania rządów".

Któżby jednak szukał logiki w .„Kuryerizc"? 
Najsiferejszy argument „Kuryera” jest ta'ki:

„ N a  stolcu p r e z y d y a ln y m  p o s a d z i l i ś m y  d r a  
Seidlera z t y m  w y n ik ie m ,  ż e  n o w y  m ą ż  „o p a*  
trznościowy" A u s t r y i ,  posiadając cudowny ta* 
lent kameleona — jak kameleon zmienia! I 
zmienia barwy zależnie od momentu. Jeśli je* 
d n a k  Kolo w y w r ó c i  k a m e l e o n a  — ozy przy* 
padkiem n ie  posadzi na jego miejsce mrówko*i _ ott

Za taki a r g u m e n t  dr S e id le r  b ę d z i e  b a r d z o  
w d z ię c z n y .  W id o c z n ie  „ K u r y e r e k "  u w a ż a ,  że pa* 
l ą c a  sprawa p o l s k a  w y m a g a  w ła ś n i e  n a  s ta n o *  
w isik u  k i e r o w n ik a  r z ą d ó w  a u s t r y ia o k ic h  —  „ka* 
mełeona! “ A le  d la c z e g o  „ K u r y e r "  t a k  o b a w i a  s ię  
„mrówkojiad'a“ , s k o r o  p r z e d  c h w i lą  w ła ś n i e  p i s a ł  
o faktycznym- „ o d p ły w ie  f a l i  r e a k c y j n e j " ?  Z re*  
sz tą"  g d z ie  „ K u r y e r e k "  w id z ia ł  te in  o d p ł y w  ■—  w  
Galicyi, w  C z e c h a c h ?  w ś r ó d  S ło w e ń c ó w ?

M n ie js z a  o to. „ K u r y e r k o w i"  s t r a s z n i e  pSlńo r a ­
to w a ć  „ k a m e le o n a " .

To t e ż  na Iogjiikę nde ma c z a s u .  P o s p ie s z n i e  
więc dalej insynuuje Kołu „ o s o b i s t e  a n im o iz y e " :  

„Niechże Koło p o ls k ie  przez swoje amibicyj* 
a e  o s o b i s t e  a n in io c ay e  nie d o p r o w a d z i  d o  togo, 
aby w  A u s t r y i  odegrany z o s t a ł  tanką afet taa* 
g ik o m ie d y i  w o je n n e j . . .  k t ó r e g o  g łó w n y m  a k to *  
rem zamiast dra Seidlera byłby nieodpowiedzial* 
n y  n o w y  c z ło w ie k .

Jodyną drogę wyjścia w id z im y  w  trzeźwej, 
z im n e j  p o l i t y c e ,  k t ó r a  chce z d o b y w a ć  korzyści, 
a nie b a w ić  s ię  w zamachy polityczne." 
Strasznie nie chce „ K u iry e re k "  „ n o w e g o  czlo*  

wieka", bo będzie „nieodpowicdzMny". T y lk o  
dr. Seidler, mimo że  „ k a m e le o n "  jest „ o d p o w ie *  
działby". Prawdopodobnie — za ó w 'tajny pakt z 
Ukraińcami, którego wyjaśnienia' domaga się 
„Czas”', ale nie domaga się' „Kuryerek".

„Żądamy o d  K o ła  p r a c y  p o z y tw n e j ! "  — z za* 
pałom woła „Kuryerek”'. Zaiste, nie naszą jest 
rzeczą ■ bromie uchwał Kołowych, które zresztą 
całkiem „pozytywnie" proponują stronnictwom 

| współdziałanie w większości rządowej, ale dla* 
czego nagle — tak zawsze gorący — „Kuryerek" 
tak Tgorąco zaczął zalecać „zimną politykę"?

Wszystkich perci ze s z p a l t  „Kurye r a "  n i e  zb ie*  
rzemy, ■ a le  poidamy j e s z c z e  j e d n ą :

„Powiedzmy nadto, że każdy nowy c z ło w ie k  
na czele rządu postawiony w  Austryi b a g a tc *  
H z u je  s o b ie  z o b o w ią z a n ia  d a n e ,  b o  w ie r z y ,  ż e  
zaćmi sławę Mettemiciha swoją podstępnośeią". 
Słowem dr Seidler nie będzie '„bagatelizował" 

zobowiązań, tak jak e w e n tu a ln y  „nowy czlo* 
wiek", jakich „zobowiązań!”? —: czy tych danych 
Ukraińcom?

Gmatwanina bez końca. I rozwikłać jej niepo* 
dobrną. Jedno tylko brzmi silnie' i s t a n o w c z o  — 
ratować „kameleona" za wszelką cenę. N a w e t  za 
cenę p o s t a w ie n ia  lo g ik i  n a  g ło w ie  i posądzenia 
biednego Koła o osobiste animozye i taktykę 
„zamachów".

W prasie polskiej tylko jeden o d n o w i o n y  „Ku* 
ryer" podjął Się tak stanowczo tegó wdzięcznego 
zadania.

Wydaje s ię  nam, że to n ie  dr S e id le r  j e s t  „ka* 
m e le o n e m " ,  l e c z  r a c z e j  — . „ K u r y e r " ,  'k tó r y  s w e  
b a irw y  b a a ło * a m a r a p to w ę ,  n a g łe  z m ie n i ł  n a  drane... 

Z  S z a w ła  z r o b i ł  s ię  P a w e ł . . .

Wznowienie rokowań 
z Niemcami.

„Deutsch*Bóhmische Correspondenz" podaje, że 
przy pośrednictwie ministra Twardowskiego od* 
była się' onegdaj konferencya przewbdniczącego 
związku stronnictw niemiecko*narodowych -'posła 
Waldnefa, przewód. Zjednoczenia chrześcijańsko* 
społecznego posła Hausera tudzież członka izby 
panów Baernreśtera z dr Bilińskim.

R o k o w a n ia  w z n o w io n o  o d  p u n k tu ,  n a  k tó r y m  
s t a n ę ł y  p r z e d  u c h w a ła m i  k r a k o w s k i e m u  S ta n  ó w ­
c z e s n y  p r z e d s t a w i a ć  s ię  m ia ł  —  w e d le  p o w y ż s z e g o  
ź r ó d ła  —  m n ie j  w ię c e j  t a k :  z a w a r t ą  m a  b y ć  for*  
m a ln a  u m o w a .  K o n t r a h e n c i  p o l s c y  ż ą d a j ą :  połą­
czenia Galicyi z Królestwem w unii z monarchią.

T u  w s p ó łd z i a ł a n i e  N i e m c ó w  a u s t r y a c k ic h  m in* 
ło b y  s ię  r o z c i ą g n ą ć  i n a  z ła g o d z e n ie  o p o r u  ż y w io ­
łó w  w s z e c h n ie m ie c k ic h  w  N ie m c z e c h .

D a le j  ż ą d a j ą :  zmiany traktatu brzeskiego co do 
Chełmszczyzny, umiędzynarodowienia żeglugi na 
Wiśle z dostępem do morza, t u d z i e ż  t a k i e g o  usta* 
lenia granic ku Litwie, b y  K r ó l e s t w o  P o l s k i e  o tazy *  
m a ło  przystęp do Rosyi.

W p u n k e i e  3  —  s p e ł n ie n i a  g o s p o d a r c z y c h  ż ą d a ń  
Galicyi.

Czwarty postulat dotyczył kwestyi podziału 
Galicyi. Niemcy dopomódz mieli Polakom do u* 
trzymania całości Galicyi. Polacy gotowi są nato* 
miast przyznać Rusinom w granicach państwa, pól* 
skiego jak najdalej idącą autonomię.

S t r o n n i c t w a  n i e m ie c k ie  żądały n a t o m i a s t  o d  P o ­
l a k ó w  b e z w a r u n k o w e g o  poparcia polityki przytnie* 
rza z Niemcami, tudzież pomocy przy utrzymania 
porządku w państwie. P o l a c y  p o u ió c fe  b y  m ie li  
r ó w n ie ż  N i e m c o m  d o  odparcia wszelkich ataków, 
s k i e r o w a n y c h  p r z e c iw  s t r o n n i c t w o m  n ie m ie c k im  
ze strony Czechów i południowych Słowian.

Sprawa zwołania Izby.
. Jak d o n o s z ą  d z ie n n ik i ,  wczoraj pod wpływem 

wrażenia, jakie wywołała redukeya chleba we 
Wiedniu, powszechnie oceniają nieco korzystniej 
widoki sesyi letniej, dając wyraz zapatrywaniu, ż e  
rząd w takiej chwili trudnoby się mógł oprzeć z w o* 
laniu parlamentu.

Pogłoski pokojowe.
Pośrednictwo holenderskie? — Akcya socja li­

styczna.
Pisma niemieckie przynoszą coraz więcej wia­

domości o rzekomo mających nastąpić rokowa­
niach pokojowych. .

I tak „Zuer. Morgztg." donosi z Paryża, że w 
kołach parlamentarnych krążą wieści, jakoby 
rząd pod naciskiem żądań prasy, a zwłaszcza 
„Journal de Debats", postanowił zaliczyć do 
swych ceiów wojennych żądany program poko­
jowy.

„Journal dc Debats" donosi zaś, podobno że 
po ukończeniu obecnych walk, w Izbie przyjdzie 
do burzliwych demonstracyi pokojowych.

„Baseler Nachr." puszcza w obieg pogłoski o 
stanowisku oficyalnych kół paryskich, wobec 
kwesityi pokoju: „Zgiełk bojowy, chociaż chwi­
lowo przybrał na sile, nie będzie jednak przyglm- 
szal w  przyszłości słów pokoju" — czytamy.

„Vorwaerts" zaś podaje 
senzacyjną wiadomość o podjęciu pośrednictwa 

pokojowepo przez rząd holenderski.
Mianowicie prasa holenderska podaje w tej 

sprawie oświadczenie trzech posłów do parla­
mentu pp.Koolena, Ruetgersa 1 Dresselhuysa, 
którzy stwierdzają, że każda ze stron wojują­
cych byłaby gotowa do zawarcia pokoju, gdyby 
nie to, że wątpi w gotowość strony przeciwnej.
. Wymienieni posłowie wzywają rząd holender­
ski, aby ten zapytał o to rządy wszystkich 
państw wojujących.

W tem samem piśmie czytamy wiadomość, że 
nowy wiceprezydent Sejmu Rzeszy, soc. dem. 
Scheidemann, x

bawi ju żod paru dni w Hadze;
bierze on tam udział w zwołanej przez urzewocl-



niczącego między narodowego komitetu socyali* 
stycznego Troelsłrę, konferencyi socyalistów 
państw centralnych.

„Torwaefts1' podaje równocześnie do wiado­
mości, że chodzi tu 

* o wstępne pertraktacye,
w których, ze strony ausiryackicb socyalistów 
biorę udział posiewie tow. SeStz i Bllenboąen.

'Troelsire ma, na podstawie wyników tych 
obrad, wejść później w kontakt z socyalistycz- 
nemi partyami koalicyi.

Rozruchy aprowizacyjne 
w Wiedniu.

Niemcy zobowiązań nie dotrzymały. — Uchwały 
rady miejskiej w Wiedniu. — Postanowienia Rady 

Robotniczej.
Na nadzwyczajnym posłodzeniu przewodniczą* 

cych wiedeńskich klubów radzieckich, racica magl* 
stratu Rosskopf złożył urzędowe następujące o- 
świadczenie: Jak wiadomo, Niemcy zobowiązały 
się w układzie, zawartym przed kilku tygodniami, 
dostarczenia nam mąki do 15. sierpnia b. r. i to tak 
dla wojska, jak i dla ludności cywilnej i to bez 
względu na to, czy transporty z Ukrainy i Rumu­
nii, czy też własne zapasy Niemiec wystarczą czy 
nic..

Niemcy zobowiązań nie dotrzymały;
Z 2000 przyobiecanych wagonów, z tego 1000 dla 

ludności cywilnej, nie doszło do nas. Klnę depe­
sze, wysyłane do naczelnego kierowictws armii 
niemieckiej i do miarodajnych czynników w Ber* 
linie, oraz akcya dyploma tycznych zastępców Ań* 
etryi

pozostały dotychczas bez odpowiedzi.
Według wspomnianego układu, Austrya została 

wyłączoną z możności samodzielnego zakupoa 
zboża na Ukrainie, a akcya Niemiec w tym kraju 
nie odnosi pożądanego skutku.

C. i k. rząd mając do wyboru pozbawienie pew* 
nej części racyi chlebowej stolicy, a zupełne por* 
bawienie jej prowincyi, wybrał to drugie, nie chcąc 
się narażać, zwłaszcza. na możliwość przerwania 
komunikami kołtejowej“. ,» , , j „

Zrzucenie odpowiedzialności. 
Nadzwyczaj ostre rezolucye w sprawach apfo* 

wizacyjnycb zapadły na wczorajszem posiedzeniu 
Rady m. w Wiedniu, która oświadczyła wobe*' 
rządu,

że nie bierze odpowiedzialności 
za (stosunki, wywołane zarządzeniem o redakcyi 
przydziału chleba.
Odezwa przewodniczącego wiedeńskiej aocyali* 

stycznej rady robotniczej,
'W sprawie zmniejszenia racyi chleba wiedeń* 

ska rada robotnicza powzięła wczoraj późnym Wie* 
czorem uchwalę, w której domaga się przywróce­
nia pełnej racyi chleba. a dopóki tó nie będzie mo* 
żliwe, żąda dodatków w miejsce chleba. Dalej po* 
stawione jest żądanie podwyższenia płac robotni* 
ków, oraz ograniczenie pracy nocnej. Ponieważ i* 
stotne trwale polepszenie warunków żywnościo* 
wych nie jest możliwe, dopóki trwa wojna, nie ob* 
nłżając znaczenia wielkich przeszkód w obecnej 
chwili dla wszelkich wysiłków pokojowych, rada 
robotnicza ponawia żądanie najrychlejszego po* 
koju. Powa. ną troską stwierdza rada robotAtrra, 
że poważne oznaki początku zmiany nastroju w 
krajach mcprzyifcCiidskidi ze strony oHćy«lw*j nie* 
mieckiej odpowiedziano w sposób, który zdaje się 
być mało podatnym dla umocnienia woli pokojo­
wej w krajach nieprzyjacielskich.

Rada robotnicza żąda, aby AustrosWęgry ule 
.tylko były gotowe każdego czasu przystąpić do 
rokowań o  pokój powszechny, jakoteż o założę* 
nie ligi narodów, lecz aby także oświadczyły, że 
są gotowemi w możliwie w krótkim czasie za* 
prosić rządy krajów nteprzyjadiełddeh do rokowań 
pokojowych. ua owej zasadzie.

Dalej domaga się Rada robotnicza natychmia* 
stowego zwołania parlamentu i podkreśla, aby w 
interesie zaopatrywania w środki żywności kole* 
jarze, robotnicy przewozowi, jakoteż robotnicy 
w przemyje środków żywności unikali wszyst* 
kiego, coby mogło zakłócić przewóz i produkcyę 
środków żywności, wreszcie wzywa robotników 
do przestrzegania spokoju i unikania starć uB* 
czny.

■Rada robotnicza postanowiła, w piątek żebrać 
się ponownie, aby wysłuchać sprawozdani* o 
.przebiegu rokowań z rządem, które się właśnie 
zaczęły i .potem powziąć odpowiednie uchwały. 
Znaczna część fabryk zastanowiła pracę. .

Dzienniki wiedeńskie donoszą * Budapesztu, żc 
wczorajsza rada ministrów postanowiła udzielić 
Wiedniowi wszelkiej możliwej pomocy prze wy* 
słanie wczesnych ziemniaków, oraz wołów. Kilka, 
wagomów' załadowanych już wysłano do Wiednia.

Z frontów bojowych.
We Włoszech.

O dalszym przebiegu austyyackiej ofenżywy 
po obu stronach B ren ty nie wiadomo nic nowe­
go. Trwają .tu, jak donosi c. i k. wojonna kwc-' 
tera prasowa, dalsze kontrataki zjednoczonych 
Sil anglo-francuskich.

Na zachód ód Piave, grzbiet górski , Mońte- 
bello został umocniony przez rozszerzenie i wy­
sunięcie linii w jego częśli południowej.

Obszar między obu ważnemt Liniami kołejo- 
wemi, które przechodzą, przez rzekę kolo San. 
Bona i Ponte di Piave, jak niemniej obszar mię­
dzy San Bona a kanałom Fosetta, do którego 
wojska austryaokie dotarły mniejwięcej w miej­
scach gdzie przechodzi przez niego linia kolejo­
wa prowadząca do Mestre, jakoteż obszar 
położony dalej na północ, był ostatnio widownię 
najzaciętszych walk.

Zreeztę, »4c nowego.
Lićzba wziętych jeńców podniosła się na 30 

tysięcy, dział na 120.
Na Zachodzie.

Na polu -wałki po oba stronach Lya i między 
A rra s  a Albert żywa działalność angielskiej ar­
tyleryi. Pod A lb e rt odparto atak angielski.

Na polndnltrwy zachód od Noyon i na połu­
dnie od Alsnc ożywiła się się wieczorem czyn­
ność działowa. Ataki częściowe Francuzów na 
północ od Alano i na północny zachód od Cha* 
toan Tblcrry zostały odparte.

„W ojna jes t rodzinna sprawą 
Hohenzollernów".

Mowa tow. Cofana w niem. parlamencie.
1’odczas obrad *md etatem wojskowym w par* 

lamencie niemśecikwn toczyła aię na jednem * o* 
statnićh posiedzeń bardzo burzliwa dysk-usy*. — 
Najbardziej gwałtowny jej moment podajemy 
poniżej według sprawordaniia, zamieszczonego w 
pismach. pozmanekich:

Poseł C o łut <R?ezaI«żny) piętnuje nadużyck 
oficerów, praiytiftcm przykład zastezdenia żołnie* 
egg. precz, 'oficewt fedzfprddtofe. Mówca ‘ ujmuje się 
aecc^hiięj [lar jeńcami, zsmjdującsani :się w. Niem* 
czeóh rpriC&wtojĆ 'prietiwko ‘-iwełtldz?dCiau. po*t& 
wicranio tych ludzi,

szczególnie też robotników polskich, 
Idewśkicb 'i ..ruskich. Następnie mówca omawia 
rolę majora zc sztabu generalnego Nicolai, ode* 
graną w eptąwię 'aresztowania kapitana Rcrfelde* 
go, który ro*po^s®echnil memoryal ks. Lichńow* 
skiego. , (

\lW kk  oburzeńiie wywołują jego wywody w 
sprawie obchodzenia się władz wojskowych z pro* 
fesew-esn medycyny Nieolaflm,' którego' 'nacią* 
gnięto jakb siańitaryusza, a potem jako .prostego 
żołnśei-za i zatrudniono go potem w ten sposób, 
że
całymi dniami kazano mu robić linijki w kajecie.

Następnie mówca poddaje najostrzejszej kry* 
tyce rządy nttcinifcckie w okupacyi na wschodzie.

T. kw. państwa kresowe na wschodzie stały się 
trupiarniami, gdzie bieleją kości najlepszych ich 
mieszkańców-, pomordowanych przez nadużytych 
do tej zbrodni żołnierzy niemieckich.

(Okrzyki u rad. soc.: Mordercy! Zbóje! Mar* 
szalek przywołuje krzyczących do porządku' —■ 
a* prawicy okrzyki oburzenia).

Cal* wojna jest rodzinną sprawą Hohenzoller* 
nów.

Każdy uznaje dziwność żołnierzy niemieckich, 
ale zostaną oni jedyną -wojującą kastą w Euro* 
pie. Europa stanie się kontynentem żebraków i 
zbojkotuje Niemcy. -

5tji a  p  a z o r

Z  o s t a t n i e !  c h w i l i .
Legiony węgierskie w Rosyi.

„Neńc Br. Prcśsc“ donosi-, aż w Rosyi 
zorganizowane zostały legiony węgierskie, 

liczące około 200.000 żołnierzy.
Legiony te hołdują ideałom rewolucyi i  wspie* 

rają rząd bobendcid Węgfasadrie legiony walczy* 
ly pod Czclabińskjom z oddziałami cżeskoasła* 
wackiem i.

Z Rankftru fto Kijowa.
28 m aja przyjehała do Kijowa delegacya od 

„rzą&d libańskiego11 z Riabowilcm -przewodni­
czącym Rady prawodawczej i  jego zastępcą Sa­
li in-Girejcm (równocześnie przewód, komitetu 
góraity najeżcie, ażeby zawiązać stosunki x U- 
krainą.

Wedie opowiadań dełgacyi stolica ziemi ku* 
l>ąńskiej( . Jeksuterynodarcm zawładnęli byli 
bolszewicy w to , 38 tah*p, zmuszając rząd do 
ucieczki,

W miesiąc pćżrriej zostali bolszewicy wyparci
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z miasta skutkiem pomocy, danej przez wojska1 
Kortiiłowa; niebawem jednak odbiK Jekatryno- 
dar.

Kubańcy (a ziemia kubańska jest siedzibą 
t. zw. kozactwa kubańskiego, oraz w południo­
wej części — górzystej — różnych mahometań- 
ekich. plemion górskich: Czerkiesów, Abehazów, 
Kabartlyńców i t. p.) cofnęli się ku granicom 
ziemi kozaetwa dońskiego dla połączenia się 
7. dońeami.

Jak widać chodzi tu o szukanie oparcia ży­
wiołów antybolszewiekkh przeciwko rządom 
sowieckim.

KRONIKA.
Kraków, środa 19 czerwca. 

Boba interwencji, posłów Daszyńskiego i Kle­
mensiewicza. Poseł Daszyński otrzymał w- spra­
wie górników % kopalni Kątach, zagrożonych1 
przesileniem, do Tyrolu następującą depeszę od 
min. Twardowskiego: „Podjąłem już kroki prze­
ciw zamierzonemu przesiedleniu górników'*.

Zboże wywozzę. Donoszą nam, że kupcy pod­
górscy . masowo zaczynają wywozić na- zachód 
te skąpe ilości zboża z Królestwa, które są do­
wożone do Krakowa. Przez to zboże już dziś 
ogromnie drożeje, a w krótce może w Krakowie 
zabraknąć nawet tego drogiego cMeba, jaki 
obecnie można czasem kupić. W te praktyki 
należałóby wglądnąć.

P rze c iw k o  tn te rw e n c y i lu d n o ści c y w iln e ). 
Z policyi otrzymujemy nast. obwieszczenie: 
„Ponieważ tu i owdzie zdarzyły się wypadki 
wmieszania się ludności cywilnej do wojsko­
wych czynności służbowych np. u s iło w a n ia  od- 
Mola esko rto m  d ezerte ró w , względnie słowno 
obelgi rzucane przeciw eskortom, posterunkom 
lub wartom, jak niemniej groźby czynnego ich' 
znieważania, przeto c. i k. Miistersitwo wojny; 
poleciło zwrócić uwagę ludności cywilnej w jej' 
wyłącznym interesie na ciężkie następstwa ta­
kich bezprawych działań.

Wszelkie wojskowe pogotowia, warty, eskor­
ty i posterunki stoją pod ochroną pa.ragr. 88 
ustawy karnej; to znaczy, że każda osoba prze* 
cCw nim czyjHiie lufa Gównie występująca do- 
pizrzcz* się zbrodni gwałtu pabłknmega zagro­
żonej karą ciężkiego oifdesJa od S nri—iąor 
i  wyżej, -  . . 1

-Ponadto wyżej wymienione organa wojskowe 
uprawniono są w razie czynnej lub nawet słow­
nej zagrażającej zaczepki ze strony osób cywil- 
nych do zrofetaolo nżytkn * broni otomawj icb 
polnej.

Post8.nowienia te, przypomina się. nimejszem. 
ogółowi mieszkańców miasta Krakowa % oetrse- 
Żeniem, że osoby lekceważące je będą musiały 
same sobie przypisać winę następstw zagraża­
jących ich wolności, zdrowiu lub nawet żyeiu.*<i 

Gaz znowu droższy. Wczoraj odbyło się posica 
dzenic komisyi gazowo-ełektrycznej pod przewmd* 
nictwem piręzydenta Federowitża, na ktdrcm j»0; 
Wy słuchaniu referatu dyrektora gazowni, uch w** 
łono przedłożyć Radzie miejskiej wniosek, aby; 
przeznaczyć pod budowę nowej gazowni grunta 
gminne w dzielnicy Dąbie obok traktu magik/kie* 
go i toru kolejowego za Bialńohną, będące obecnie 
pastwiskiem dawnej gminy Dąbie.

Następnie udiwaJila komisya budżet gazowni 
na rok 1918*19 wykazujący znaczny deficyt. Chcąc 
uniknąć tego deficytu wywołanego nadzwyczaj* 
nem podrożeniem materyałów i robocizny ucbwa* 
lila komisya podnieść cenę gazu, począwszy oć od* 
caytów gazomierzy za lipiec br. do następującej 
wysokości:

<G«z do oświetlenia, gotowania, ogrzewania d t,
|». padnosi s'ę z dotyeuczasewej ctr.y 30 bal. za 
1 in5 n'ł 38 hal ża 1 m3. Cenę gazu do popędu mo­
torów podnosi śię z 28 hol. na 30 hak za I nr.

W końcu uchwaliła komisya szereg spraw bieżą* 
cych.

Jednorazowa zapomogi dla rodzin powołanych  
poi broń. Komisy® zasiłkowe przyznawać będą 
j-eduorazowe zapomogi nietylko rodzinom inwa­
lidów, lecz wogóle w  granicach rozporządza 1- 
nych fnndriiów wszysifkim tym, którzy czy to 
z powodu większej ilości drobnych dzieci, czy 
też ciężką, chorobą lub wiekiem spowodowanej 
niezdolności do pracy z otrzymywanego zasiłku 
wyżyć nie mogą.

R oąpaw onh legionistów. Wszyscy legioniści 
przywieaSenł wczoraj do Krakowa z Udine w 
Śiczhie 40 oficerów i 850 żołnierzy 1 umieszczeni 
prowizorycznie w koszarach artyleryi przy uJ-icy 
Montelupich, zostali w ciągu dńia wczorajszego 
rozpuszczeni partyami do domów. • Oficerów b* 
wolnio.no rano, szeregowców po południu. Ubrań 
cywlbiyeb dostarczył Depttoneiit Opieki, a ma* 
grstrot '--wydal im bony na kolacye i chleb.
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Dr Seidler a Polacy,
(Koreąp. .Naprzodu''),

Wiedeń, 17 czerwca.
Obiady pateko*ineimcckic ministra .Twandoft.- 

i skiego osiągnęły cfcki wręcz. przeciwny zamierzo*
I nemu. Komisya parlamentarna Kola polskiego Jobo 
oczyszczonego,z żywiołów radykalnych nie.porau» 
cita opozycyjnego. si anuwłska, ows/.em zażądała 

| wręc; głowy dra Seidlera, który od.czasu tozpo* 
i rządzeń o starostwach obwodowych w Czechach 
I stał się benjamdnkiem. niemieckich narodowców, 
i ...Przyczyna tej nagiej energii Kola polskiego lek 

&y, w tajnym, obecnie odslonionym pakcie dra 
Seidlera. /  Ukraińcami >  sprawie podziału Gali* 

j cyi. O pakcie tym przebąkiwano już od traktatu 
j brzeskiego, brakowań) jednak pozytywnych do* 

wodó.w jego ustalenia. Dowodu tego dostarczyła 
j dopiero konfereneya wiceprezesa Koła, p. Kędzio- 
j r a  z prezydentem ministrów bezpośrednio przed 

.posiedzeniem komisyi parlamentarnej. Tryumfu* 
jący artykuł „Diia" na temat nieodwołalnie po» 
stawionego podziału Galicyi okazał się najzupci* 
niej uzasadnionym.

Układ rządu austryackiego z Ukraińcami rzu­
cił niezmiernie charakterystycznie światło na sto* 
sunek ni o nar diii do sprawy polskiej, W końcu 
maja. hr. Burian zapewnił .przedstawicieli Koła poi* 
skiego o sw ej najżywszy, sympatył. dla Polaków. 
Oświadczył, że będzie jakuajusilniej bronił austro* 
•polskiego rozwiązania, jeśliby zaś okazało się 

| nkmoi&we, będzie lojalnie pracował wspólnie, z 
Polakami nad taikiem załatwieniem kwestyi pół* 
skiej. któreby możliwie zadowoinifo naród polski. 
Rozwiązanie austro-polśkic i oderwanie Galicyi, 
oto bajeczna korrthip&cya, m-ożtliwa tylko na gr-un*

, cie aaistryack®!.
Kombinacje tę propagowała już dawniej prasa 

wiedeńska, zalecając Polakom na . tej 'podstawie 
Ugodę % Rusinami. Teraz na tym gruncie stanął 
ofkwailrdc faksie rząd arasfcryacki. Jeżeli w całej 
tej p o l i t y c e  należy się dopatrywać jakiejkolwiek 
myśli, to motże nią być tytko koncepcja 'aiistro- 
ukrainek*• mająca zastąpić aiastre^polaką, której 
fijfeko wobec stanowczego oporu Niemiec staje 
eię eor** prawdopodobniejsze. Ukraińska Gali* 
0 i» ,wńod«§»- stałaby się pomostem do pozy*:
skania całej Ukrainy. W razie iffsec^wistnieaiiai 
tej Jroncepcyi mutfutoby. wjydteć o pojedrianito pra 
worfawnej Ukraiwy *-Rzymem. Jak wiadomo, jest 
to ulifbion* idea metropolity Szeptyckiego; uśmie* 
dis ok ona także chrześcijańskojspołecmym, eta* 
nowiącym główną ostoję pa.tryotyzmn i myśli pań* 
Btwowei austsyaclrisej. Stąd bardzo źywesympatye 
teg partyi i głównego jej organu „Reichspost" dt« 
Ukraińców. Sympatyzujący z chraeócijańsko-spo* 
łecznymi członkowie tffiby panów, między nimi ca* 
Sy ppiskopat niemiecki, dokonali niedawno secc* eyi. z prawicy, zdaniem ich zaznało patryc tycznej 
i aby* sympatyzującej z narodami słowiańskimi i 
utworzyli nową partyę „państwową* (Reichspar- 
iteć). Do tej partyi należą jako jedyni ze Słowian 
'dwaj Ukraińcy, metropolita Szeptycki i hofrat Bar* 
wiński. Obecnie pomimo -wszystkich fatalnych do* 
świadczeń na okupowanej Ukrainie, nietylko w 
Berlinie, ale i w Wiedniu Ukraińcy tryumfują nad 
Polakami.

Dla ugodow ców polskich taki obrót,.rżeciy ozna* 
cza niesłychaną katastrofę. Odwrócićby ją mógł 
tylko upadek gabinetu Seidlera i zupełna zmiana 
kursu w Austryi. Dlatego konserwatyści i demo 
kraci głosowali za rezokuicyą przeciw Scidlcrowi, 
takie za kulisami poruszają -wszelkie sprężyny, a- 
żaby go obalić. W szczególności, starają się zmobi* 
lizować Węgrów przeciw podziałowo Galicyi. Tc* 
mu celowi •przedewszysflfcSem służyła ostatnia po 
dróż Bksc. Jaworskiego. Jętirzejowńcza i ks. Lubo­
mirskiego do Budapesztu, Jakoż Węgrzy sprzęci* 
,-wiają się już przez wzgląd na własnych Rusinów 
trkrainksacyi Galicyi -wschodniej, pomijając już ich 
eympatye dla austro*polskiego rozwiązania,-uzasa* 
dnitwre węgierską tacyą stanu. Nasuwają się tu 
-wspomnienia z przed blisko pół -wieku, kiedy-to 
plan gabinetu HÓheńwarta zmierzający do federa* 
cyi Austryi, przywrócenia państw owości, krajowi 
korony św. Wacława i koronowania Franciszka Jó* 
zefa królem czeskim rozbił się o „vcto“ Apdras* 
s/ego.

Gzy w dzisiejszych warunkach opór Węgrów bę* 
'dzie równie stanowczy a zwłaszcza skuteczny, 
wydaje się bardzo wątpiiwem. Ukraińcy posiadają 
w- Berlinie protektora, którego wpływ przeważy 
prawdopodobnie opozycyę Węgrów.-

Oddz-iaływaiiiiem B-crli-na tłumaczy się też zupeł­
na zmiana frontu niemieckichnarodowców wobec 
Polaków, Pr-o-wadzone za pośrednictwem ministra 
Twardowskiego pertrakftacye nad przymierzem 
pomiędzy Kolein polskiem a Nleinęanii miały, pa 
założenie integralność Królestwa Polskiego i Ga* 
Iicyl Tymczasem ostatnia uchwała pełnego zgro­
madzenia niemieckich stmnni-ćt-w narodowych- .u* 
znaic odnośne żądania Polaków za nic do urzec?: v*

; "jf Ą‘ •' Ł .
J U P R 2 0  D "

wlstnienia. i \vzyvt. ich. w groźnym tonie do ka* 
pitulacyi, czyaiąe kb z góry odpowiedzialnymi z,i 
nową erę absolutyzmu, która nastąpi \v razie opo­
zycji Koła 1 “o fsik ieg o  przeciw Seidlerowi. Jeżeli 
Koło Polskie za. darmo wypuści ż rąk -swą najsil* 
rriejszą broń, wórworas Niemcy narodowi są wspa- 
Tstałomytśfctk. gojtowi gadać z nfcm, ,w -przeciwnym 
razie grożą zupetawm zerwaniem stosunków.

Niektóre dzienniki wiedeńskie stosują znów ta* 
kfy-kę wypróbowaną już z tak-dobrym rezultatem 
w marcu iw. Wzywają mianowicie - Koło Polskie 
ażeby dla uratowania parlamentu nie robiło rzą­
dowi trudności. Głosy te zapominają, że utrzyma* 
nic parlamentu leży przedewszystkiem w interesie 
państwa a nic Polaków. O rozwiązaniu sprawy 
polskiej zadeecilu-ia, inne czynniki, niż parlament 
wiedeński.

Jak obecnie rzeczy.stoją, nowy okres rządów ab* 
solutystycznych wydaje się nieuniknionym. Wszy* 
stfric zabiegi ugodówców polskich celem utrącenia 
Seidlera nie udały się. 'Owszem.-,- Seidler pozbył się 
h-r. Toggcnburga, który powszechnie uchodził za 
zwolennika'patkmmtu i za następcę Seidlera. Tak* 
zc zapowiedź dymisji kilku innych ministrów, 
Winunera, Wiesera, Banhańsa i Twardowskiego, 
w razie nićz wołani a Rady Państwa nie zdoła wy* 
prowadzić z równowagi premiera, który powołując 
się. na zaufanie korony, przygotowuje się na całej 
linii do rządów a la Stiirgkb.

Wia-dorac są wprawdzie zgubne owoce ery 
Stiirgkha, ale politycy- austriaccy, w idocznie, i po 
szkodzie niej są iraii, *

Po komentarzu „Monitora”.
„Żadnych marzeń".

Pisaliśmy już o odpowiedzi, danej przez rząd 
p. Stecakow isMego na uchwały wersalskie co 
do sprawy polskiej. Oficjalny „Monitor Pol­
ski" uznał za wskazane do tej „odprawy" do­
dać jeszcze wyjaśnienie i pouczenie dla społe­
czeństwa. ,

„liząd 'polska - -  czytamy w lem pouczeniu — 
niewątpliwie staje tu na straży rozwagi naro­
dowej i pragnie całą sił?. (Powńeig,gr>?ć- wszystko 
tó, co rodzi się tak latwó na tl©' pobudliwej fan­
tazji politycznej.

Fantazji tej było zawsze wśród naś zadużó, 
przywołanie jej więc agóxy do pscządkn jest u- 
siłowaniem zrozumiałem i słusznem. „P o i n t- 
de r e r e r i e s“... (Żadnych marzeń).

Tym-razem sami musimy sobie, to powie­
dzieć i iść drogą., którą raz wskazał rozum doj­
rzały.,, I t. d.

Jako szczyt argumentacyi uznał tedy redaktor 
„Monitora** rzucenie ńa szalę nienawistnego, 
wyniosłego słowa cara, rzuconego Połakom: 
„Żadnych marzeń", cara, którego potomek dziś 
sam poznaje Sybir, zbielony kośćmi polskiemu 
To próbka smaku.,.

A oto posłuchajmy, co imieniem zaiste nie 
buńczucznych, czy marzycieli, lecz przeciętnych 
żywiołów burżUHzyjiiych odpowiada na to „Ku­
ryer Warszawski". Wprawdzie stał on przez 
czas dłuższy dość blisko Koła, Międzypartyjne­
go, lecz t»  powołaniu Rady regencyjnej z arcy­
biskupem, z ks. Lubomirskim — w- kierunku 
tych. „luminarzy .społeczeństwa" zaćząf się kło­
nić.

— „Flikl nie powinien się dziwić, że stan opi­
nii polskiej jest dotąd naogól wyczekujący, bo 
to 'jest właśnie nujlepszem świadectwem * jego 
liczenia się z faktami i tendenćya.mi realnenji. 
Po 5-ym listopada, po tym akcie, uznanym nie­
mal powszechnie u nas za ważny i znamienny, 
nie nastąpiły jego natura Ipe, zdawał-oby się,
Uoaisckwencye. Natomiast: przeżyliśmy traktat 
brzeski i wysłuchaliśmy oświadczeń ministra 
Eiseaiiiardta-Rothego, oraz kanclerza Rzeszy 
niemieckiej, świadczących 0 odmiennych od 

rządu polskiego zapatrywaniach kół miarodaj­
nych niemieckich na postulat p. Steczkowskie­
go „integralności dotychczasowy eh obszarów 
Królestwa kongresowego". Rząd austryaeki zaś 
nie może się pogodzić z wiedeńskim Kołem pol- 
skicm na gruncie tak minimalnych żądań, jak 
niepodziełość Królestwa 'kongresowego i niepo­
dzielność kraju koronnego Galicyi i Lodomeryi.

To wszystko przecież należy chyba do dzie- j 
dżiny faktów, a -nic -fantazji i to .-wszystko sta- j 
nowi dla myśli polskiej jedyną, strawę obecną. \ 
1 nic koaiicya ze savcnii spóżnionemi daklara- 
cyaiui jest groźną dla mechanizmu naszej ..ro­
zumnej rachuby",• lecz właśnie brak wszelkiego 
materybłu po?:.ytyóvnego, pozwałająćego myśleć 
trzeć..o i.roztropnie ó przyszłości Polski"...

Tak żareagówal ...trzeźwy" organ warszawski 
ii a - a ii mor. ić yę ..Mcmito ra".-’

5

Niespodzianka,
„Corriefe deiła Sera" donosi z włoskiej głó­

wnej kwatery:
„Kie udało się. nieprzyjacielowi zaskoczyć 

nas, ponieważ przez naszych, szpiegów byliśmy 
dokładnie poinformowani, kiedy, a nawet, o któ­
rej godzinie ma atak nastąpić, a mianowicie o 
godz. łi.oO nad ranem. Włoskie dowództwo dało 
rozkaz uprzedzenia ataku. Zwłaszcza aa wyży­
nie Asiago po obu stronach Brenty i na. bloku 
Grappa, baterye nasze otworzyły gwałtowny o- 
gień, skierowany głównie przeciw tyłowym po­
zycjom wroga.

Nikt nic spodziewał się naturalnie wstrzymać 
naporu ' austryackiej ofenzywy, ale wyłączono 
z niej moment niespodzianki, co jest rzeczą naj­
ważniejszą.'"

** *
Pisaliśmy niegdyś o idealnych celach strate- 

gil, didś wspomińemy o idealnych celach ope­
racji przełomowej.

A celem tym jest zgniecenie i zwinięcie fron­
tu nieprzyjaciela.

Przełamanie — wydziera dziurę w spoisteto 
ciele frontu, daicM. go na dwie części, pobijając 
je później i wvijąc każdą z osobna.

Najpierw więc jedno silne uderzenie w głąb, 
później dwa prostopadłe do tegoż, biegnące w 
dwóch przeciwnych od siebie kierunkach, ude­
rzenia boczne — oto najprostszy schemat myśli 
przełomowej.

(W praktyce rzecz cała przedstawia się, o tyle 
inaczej, że zręczny przeciwnik, rozporządzają­
cy nicwyczerpamem zasobem’rezerw, zawsze po­
trafił załatać wyrwaną w frondę dziurę i 'cho­
ciaż się cofnie, to jednak nie dopuści do roz­
winięcia wspomnianej akcyi na boki i tyły, 
swych teiul obronnych).

Udatne pierwsze uderzenie zawdzsięeza sją 
zawsze najważniejszemu czynnikowi strategii — 
a jest nim moment taktycznej i strategicznej 
niespodzianki, która wyszukawszy najsłabsze 
strony nieprzyjacielskiego frontu, tzw. jraakta 
„minoris resistentiae" uderza w nie lub w, 
punkta z niemi sąsiadujące, całkiem nieoczeki­
wanie ze strony wroga.

Moment niespodzianki strategicznej uzyskuje 
się siłą i przygotowaniem celowej niespodzian­
ki taktycznej.

Przygotowania te polegają na nadzwyczaj do­
kładnych wywiadach własnych, czy to będą 
przedsięwzięcia w ywiadowcze własnej piechoty, 
i oddziałów szturmow ych, czy to loty w ywiadow­
cze lotników, czy też akcj a szpiegowska na ty­
łach nieprzyjaciela.

Ważności i celu tych wywiadów niepodobną 
niedoceniać, a dowódca, któremu przypisze się 
zaniedbanie tychże, -względnie wadliwe ich wy­
konanie, stoi pod bardzo ciężkim zarzutem, 
stając się przyczyną klęski i fiaska przedsię­
wzięcia.'To jedna przesłanka!

A drugA? To akcya przesłaniania ruchów 
Wojsk własnych przed czujnem okiem w->'oga 
i jegp organów wywiadowczych w każdej for­
mie i postaci. Jestto warunek najściślejszego 
dochowania tajemniej' kierunku, miejsca i cza­
su akcyi.

W przeciwnym razie wyłącza się z przedsię­
wzięciu, moment niespodzianki, daje się przeci­
wnikowi broń w ręce, wskazując mu równocze­
śnie kiedy, gdzie i jak akcya się. rozpocznie.

lima rzecz, żc siła rozmachu i gwałtowności 
przygotowanego uderzenia zrobi i w. tym wy­
padku swojo, t. j. wyrwie t ą  pożądaną dziurę 
w odcinku przełomowym wroga, ale dziura ta, 
wskutek skoncentrowania przez nieprzyjaciela 
wielkiej ilości rezerw i wojsk kotratakowyćh 
natychmiast dajo się załatać, a co górna,- akcya 
przełomowa napotyka na oczekujące ją niespo­
dzianki, któro częstokroć zmuszają do odwrotu 
i oddania zabranego terytoryam.
" Moment niespodzianki z włoskiej strony — 
przepada, programu uie można dokończyć, 
choćby najdogodniejsze sprzyjały w arunki.
Ul ( I . ..!" ^ ^ W g H Bag ... i  U_ -U*"

Proces legionistów 
w Marmarosz Sziget.

(Te?, e. k. biura koresp.)
Marmarosz-Sagst. W ciągu d z is ie js z e j  

rozprawy przesłuchano kaprala legionów Hiwow* 
na Pysikicwicza, oskarżonego u to, żc w czasach 
wcjęnnę cb sarnówołiric d z premedytacją chem? 
się na zawsze usunąć od obowiązków sł-użby, —- 
wdał sic z. polskim korpusem posiłkowym w *pi* 
tek. cele-rn -dezercji. —- złośliwie i w zdradzieckim 
zanmrze uszkodził tefejraf pansf'*.c* ■■ i z um*
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siu ruch p r z e r w a ł .  Oskarżony p r z e c z y ł  z a r z u t o m ,  
p o d n i e s io n y m  p r z e c iw  n ie m u  w  akcie o s k a r ż e n ia ,  
—  d o  w in y  s ię  n ie  p o c z u w a  d z a z n a c z a ,  ż e  n ic  
m o ż e  b y ć  m o w y  o  s p i s k u  c e l e m  d e z e r c j i ,  p o n ie ś  
w a ż  w  s p r a w i e  d e z e r c y i  w o .g ó le  ż a d n e  z  g ro m a *  
d z e n ń e  s i ę  n ic  o d b y ł o .  M a s z e r o w a n ie  z p u łk ie m  n ie  
j e s t  d e z e r c y ą .  W  p u łk u  a r ty l e r y i  z  p o w o d u  t r a k *  
latu p o k o jo w e g o  z U k r a i n ą  p a n o w a ł o  ro z g o sy *  
c z e n ie .  O  z n is z c z e n iu  l in i i  t e l e f o n ic z n e j  d o w ie *  
d z ia ł  s ię  d o p i e r o  p o  s w o je m  u w ię z ie n iu  w  M a m a *  
j e s t i c .  N i e  b r a ł  w  tym c z y n i e  a n i  o n ,  a n i  p a t r o l  
jego pułku udziału.

* *
Jak „Wiek nowy" donosi, ostatnie chwile prze­

słuchania c. i k.: porucznika Bogdanowicza dały 
powód do silnego starcia pomiędzy kap. Ustyano* 
wiczem a ławą obrońców. W jednym z pytań, wy* 
stosowanych do oskarżonego 
nazwał kap. Ustyanowicz przejście Legionistów 
„czynem haniebnym i wstrętnym" (eine schand* 

hef te und eckelhafte Tat) 
ne co zaprotestował gorąco tow. dr. Liebermenn, 
żądając cofnięcia tych słów; do protestu przyłą* 
czyli mę natychmiast dr. Dwernicki i dr. Loewen* 
etein, iktóry uznał to za poddawanie suggestywnych 
pytań.

Kap. Ustyanowicz po kilku minutach milczenia 
wstał i  wobec trybunału oświadczy!, że słowa te 
w  istocie byty zbyt silne i niesłuszne f wskutek te* 
ffp ccda je. W ton spoeób ława obrońców zyskała 
pełną saźywfakcyę.

Generał Schilling a reprezentanci 
Rządu polskiego.

Obecni na rozprawie w M. Szigof reprezentanci 
Rządu polskiego pp. Przewłocki i hr. J. Tarno wski 
wdali się do Bustyahaz* i Saldobosz, oriem zwie* 
dnente ioternowanych tamże legionistów Króle* 
wtefców.

Udali się oba!} do ekac. gen. SchMłpga, który je­
szcze medal dzierży władzę nad legionistami, jako 
były komendant P. K. 3?., prosząc go o  pozwolenie 
odwiedzeń?* Kzótewiaków, w obu obozach. Eksc. 
•Sdhiłńng wymówił się jednak od dania takiego po* 
zwoleniz. wskazując drogę do A. O. K.

Pb kilku dniach pozwolenie nadeszło. Pozwolo­
no mm wizytę,
ale tylko w towarzystwie oficera, władającego ję* 

zykiem polskim.
UdsR słę więc obaj delegaci automobilem w to* 

warzystwie podpułkownika do wymienionych o* 
bonów.

Po krótkimi rozmowie, towarzyszący im podpuł*
l7l IMMlIlliISOWełłK.
zażądał zakończenia rozmowy, gdyż nie ma czasu 

na dłuższą konferencyę (sieli)
Główwem żądaniem internowanych Królewia* 

ków jest to, aby wreszcie odesłano ich do miejsc 
rodzinnych. Dlaczego dotąd trzymają ich jeszcze 
w barakach, nikt tego nie umie, czy nie chce wy* 
ahimaczyć.

Straszny wyzysk.
P e  n o ta tc e  w  „ N a p rz o d z ie "  z n ie d z ie l i  16 b. m . p o d  

ty tu łe m  „ P r a c a  k o b ie t  n a  k o le i"  z a w rz a ło  j a k  w  
g n ie ć d z ie  s z e rs z e n i  w ś r ó d  p a n ó w , k tó r z y  m a j ą  n a  
s u m ie n iu  d u ż o  z te g o , co  w  „ N a p rz o d z ie "  p o ru s z o ­
n o  j a k o  p rz e c ią ż a n ie  p r a c ą  k o b ie t  i  o b c h o d z e n ie  

z n ie m i.  J a k  c i p a n o w ie  Z a p a ło w ic z  i W ą s ik ie -  
w ic z  o b c h o d z ą  tnę  z r o b o tn ic a m i ,  n ie c h  ś w ia d c z ą  ic h  
s ło w a  u ż y te  w o b e c  ro b o tn ic  ju ż  p o  n o ta tc e ,  w  k tó ­
r e j  n a z w is k a  ty c h  p a n ó w  n ie  w id n ia ły .

O tóż  w n o ta tc e  p o w ie d z ia n e  je s t  t a k :  o b c h o d z e n ie  
s ię  z  k o b ie ta m i  p o z o s ta w ia  d u ż o  d o  ż y c z e n ia .  W y ­
że j w s p o m n ie n i  p a n o w ie  d o z o rc y  p o  n o ta tc e  o d z y ­
w a j ą  s ię  d o  ro b o tn ic  w  t a k i e  s ło w a :  „W y* k ro w y ,  j a  
wam Itry  p o u r y w a m , p o w y rz u c a m  w a s  i  z d e c h n ie ­
c ie  j a k  p s y  i  t  p . G ro ż ą , że  s ię  d o w ie d z ą  k to  p i s a ł  
i na s g r o m a d z e n ia  c h o d z i  i  t y c h  n a jp i e r w  w y rz u c ą .

A  w ię c  u d o w o d n i l i  o n i  s a m i,  że  z r o b o tn ic a m i  t le  
s ię  o b c h o d z ą .

D a le j t a k  s h is z n e m  je s t  ż ą d a n ie ,  p o s ta w io n e  o 
z m ia n ie  t u r n u s u  o b e cn e g o , m o r d u ją c e g o  w p r o s t  k o ­
b ie ty . p rz e z  2 4 -g o d z in  z r z ę d u ,  że  c i p a n o w ie  p o  n o ­
ta t c e  s a m i  o  t e m  m ó w ią , le c z  z n ó w  w  te j  m y ś li ,  
a b y  , k o b ie to m  z a  u ż a la n ie  s ię  d o k u c z y ć , g ro ż ą c  
d n ió w k ą ;  p y t a m y  s ię  d la c z e g o ?  c zy ż  n io  n a jp r o s t ­
s z ą  j e s t  r z e c z ą  z a p ro w a d z ić  t a k i  t u r n u s ,  j a k i  p a n o ­
w ie  do zo rcy , d l a  s ie b ie  z a p ro w a d z il i ,  to  je s t  13 g o ­
d z in  s łu ż b y  z  2 4 -g o d z in n c m  w y p o c z y n k ie m , b o  j e ­
ż e l i  d o z o ro w a ć  2 4 -g o d z in  z  r z ę d u  n io  m o ż n a , to  
j a k ż e  m o ż n a  c ię ż k o  w  p r o c h a c h  i  s m r o d a c h  p r a c o ­
w a ć . J e s t  w ię c  s łu s z n e  i  p i ln e  z a d o ś ć  u c z y n ić  ż ą d a ­
n io m  p ra c o w n ic .  W y rz u c o n ie m p a n o w ie  n ie  g ró ż c ie , 
bo  i n n a  e łu ż b a  k o le jo w a  n a d  t e m  c z u w a . N a c z e ln ik  
p. P o l lm a n  z ro b i  d o b rz e , d o p u s z c z a ją c  ż a lą c e  s ię  
r o b o tn ic e  d o  s ie b ie  w  c e lu  w y s łu c h a n ia .

Z m ia s ta  i z  k ra ju .
W sprawie wyrobu obuwia. Ministerstwo han­

dlu wydało nowo rozporządzenie w sprawie wy­
robu obuwia. Wedle tego rozporządzenia, nie 
wolno wyrabiać wyższych cholewek nad 17 cm. 
Wyjątek stanowią tylko buty do polowania. 
W uzupełnieniu rozporządzeń, dotyczących, 
zwolnienia pewnych rodzajów obuwia od ku­
powania ich za kartkami, miu. handlu j wstano- 
wiło, że zwolnienie przysługuje trzewikom dla 
dzieci, trzewikom wyrabianym z tkanin, oraz 
sandałom z drewnianemi podeszwami.

Tydzień Opieki Legionowej. Główny Komitet 
Tyg. Opacki Legionowej wydał drukiem dokładnie 
sprawozdanie z Tygodnia, urządzonego w roku 
1917. Ogólny dochód, na który składają się kwe* 
sty 90 komitetów miejscowych, wynosi 176.429 K. 
Pokaźną sumę, bo około 32.000 nadesłał Komitet 
wspólny Borysławia i Drohobycza. — Kwesta w 
Krakowie przyniosła z górą 16.000 kotom. Do. 
windujemy się, że Komitet czyni usilne starania, 
aby Tydtzicń Opieki Legionowej mógł odbyć się 
i w roku bieżącym.

Pięć wieczorów uczniów Konserwatoryum Tow. 
muz. odbędzie się w sali Saskiej w dn. 20, 21, 22, 
24 i 25 ozerwca b. r. Szczegóły w programach. —• 
Bilety po K 2.20 i K 1 do nabycia w księgami S. 
A. Krzyżanowskiego, linia A—B.

Co robi Zakład czyszczenia miasta? Czyszczę* 
nie miasta pozostawia dużo do życzenia, a wobec 
poty letniej i możliwości szerzenia się epidemii 
powinno być obecnie staranniejsze. Tymczasem 
na podwórzach, szczególnie w gminach podmiej­
skich (n. p. ul. Konarskiego 31) piętrzą się istne 
góry śmieci 1 popiołu, nie wywożone ocł tygodni. 
Apelujemy do prezydyum miasta, by wydało w 
tym kierunku odpowiedne zarządzenia, gdyż o* 
beane stosunki są nieznośne.

Statystyczny spis gruntów poddanych uprawie. 
N* podstawie rozporządzenia c. k. Namiestm* 
cłrwa (Kraj. urząd goap.) z dnia 10 maja, magistrat 
jatoo władza polityczna 1. instaincyi, zarządza spis 
dat statystycznych, odnoszących się do: a) obsiza* 
ru posiadanych gruntów; b) rodzaju ich uprawy;
c) ilości osób, pozostających na wyżywieniu i d) 
ilości koni, bydła i świń.

Komisyi spisowej należy zarazem przedłożyć w 
terminie od 17 do 23 b. m. wszelkie posiadane do* 
kumeota, odnoszące się do gruntów, a w pierw­
szym rzędzie arkusze posiadłości gruntowej, wy* 
ciągi hipoteczne, wyciągi z map katastralnych i 
t. p.

Bliższe szczegóły w afiszach.
Wycofanie niklowych 20»halerzówek. Dyrekcya

skarbu kemmikuje: W myśl reskryptu min. skar­
bu z dnia 14 nrarca 1917 r. zgasł z 30 kwietnia 
1917 obowiązek państwt do wykupna 20*halerzo» 
wych mor et niklowych. Ze względu jednak na
nadzwyczajne srosunk) spowodowane stanem wo* 
jenuym, zarządziło wspomniane ministerstwo roz­
porządzeniem z 28 kwietnia 1917, aby c. k. Kasy 
i Urzędy percepcyjnc przyjmowały powyższe mo* 
nety stempla austryackiegi i węgierskiego i na* 
dal w wartości nominalnej przy wszystkich wpła* 
tach 1 do wymiany.

Kto referuje w bocheńskim starostwie? Sta­
rosta Veltre, wyjeżdżając na urlop, oddał spra­
wy zasiłków i zapomóg dwudziestoletniemu 
pisarzowi starostwa.

Jeszcze sdę nie skończyła atera rozdziału 
odzieży, nic umilkł jeszcze system Veltrego przy 
rozdziale zapomóg, o czem pisaliśmy i będzie­
my jeszcze pisać, a zjawia się nowe mądre za­
rządzenia, gdzie 20-letni młodzieniec bez odpo­
wiedniego wykształcenia, bez odpowiedniej 
praktyki, ni znajomości ludzi ma dysponować 
setkami tysięcy... _

Z Nowego Sącza piszą nam: Dnia 29 kwietnia
b. r. zmarł tow. Jan Kutta, który mimo cichej i 
spokojnej swej natury, pracował przez lat 23, w 
tutęjszej organizacyi kolejarskiej, bądź to w zarzą* 
dzie stowarzyszenia kolejarzy, bądź to w Samo* 
pomocy; ostatniemi zaś swerai laty był preze­
sem Towarzystwa Kredytowego Robotniczego, 
został złożony nieuleczalną chorobą, która pozba* 
wiła tak zacnego członka organizacyę kolejarzy.

O podp. Rylskim. Otrzymujemy nast. pismo a 
prośbą o umieszczenie: W kronice „Nowej Re* 
formy" Nr 252 z dnia 15 b. ni. czytamy pod ty­
tułem „Choroba podpułk. Rylskiego" co nastę­
puje: „Były podpułkownik Legionów i komen* 
dant 6 pułku Witold Rylski..." i t. d.

Niżej podpisani, byli oficerowie 6 pułku, /a* 
kładają protest w imieniu wszystkich oficerów i 
żołnierzy 6 pułku przeciwko nieprawnemu uży­
waniu przez p. Rylskiego tytułu komendanta ó 
pułku, oraz proszą o umieszczenie odpowiedniego 
sprostowania.

P. Rybki, który sprawował komendę 6 pułku 
w samym jego początku, opuścił tenże pułk pod­

czas pierwszej jego bitwy pod KostŁuchinówiką w 
październiku 1915, potem ukazał się w pułku do* 
piero w czasie jego lik widać yi, przysłany przez 
Komendę Legionów z odpowiedniemi iustrukeya* 
mi, przy końcu istnienia pułku, w sierpniu 1917, 
gdzie po dwutygodniowem pobycie został zmuszo* 
ny przez pułk opuścić jego szeregi.

Komendantem 6 pułku przez cały czas jego 
walk na francie, oraz podczas jego reorgaaizacyi 
w Królestwie Polskiem aż do czasu, kiedy żołnie* 
rze i oficerowie 6 pułku uznali, że rola ich w Lc» 
glonach została skończona, był podpułkownik 
Mieazysław Norwid Nougebauer i jego wszyscy 
ż.jnieizc i oficerowie 6 pułku uważają za swego 
pułkownika i komendanta.

Kraków, 15 czerwca 1918.
Kazimierz Kościesza Strzegocki, b. ppor. 6 p, 

ro. p., Kazimierz Dziurzyński, b. ppor. 6 p. p„ tn. p, I 
Aleksander Tumidąjski, b. ppor. 6 p. p., ni. p.

Wydalania z Pragi. Pisma czeskie donoszą: W soi 
botę ubiegłą wydalony został z Pragi znany po* 
eta i dramaturg chorwacki, Iwo hrabia Wojnowicz, 
dokąd przybył na uroczystości jubileuszowe teatru 
narodowego czeskiego. W Pradze grano w ostat­nich czasach utwory sceniczne hrabiego WoyaowU 
cza, mianowicie słynną „Dubrownicką trylogię", 
„Śmierć matki Jugowiczórw", wreszcie „Wskrzesze­
nie Łazarza". Wydalenie nastąpiło nagle tak, ż e  hr. 
Wojnowicz nie mógł się nawet z nikim pożegnać. 
Odjechał on do Zagrzebia.

Na F. W. R. Zebrane za odznaki majowe przes 
Komitet miejscowy w Samborze K 50 przez Tow, 
Kwintowskiego. na F. W. R.

Tow. Stanisław Żuwała zebrane na stacyi Pod­
górze—Płaszów wśród tamtejszych konduktorów 
K 344 na F. W. R.

Zebrane przy wypłacie w miesiącach kwietniu, 
maju i czerwcu 1918 od persona!u kolejowego w 
atacyi Podgórze--Plaszdw należącą część na F.
W. R. K 3576.

Na fundusz prasowy „Prawa Ludu" złożyła p,
K. Graczówna 100 koron jako nieprzyjęte za poi 
myśine załatwienie podania w sprawie zasiłkowej.

Repertuar Teatru Ludowego:
środa; Wieszczka karnawału.
Czwartek: Po raz pierwszy: Szach i mat, komo 

dya w 4 aktach Józefa Blizadskaego.
Piątek: Wieszczka karnawału.
Sobota: Wieszczka karnawału.
Niedziela po południu: Grochowy wieniec; wfa* 

ozorem: Szach i mat.

Sprostowanie mylnej pogłoski*
P o n ie w a ż  w ro g o  d la  m n ie  u s p o s o b io n e  o s o b is to ś c i  

n a  w ie lk ą  s k a le  r o z s ie w a ją  p o  K ra k o w ie  w e rsy ę , 
ja k o b y  w  m o im  lo k a lu  w  d n iu  12 b. m . o  g o d z in ie  
9 w ie c z ó r  w  sp rz e c z c e  p r z y  g r z e  w  k a r t y  p r z y ­
s z ło  d o  a w a n t u r y  z a k o ń c z o n e ]  ś m ie r t e ln e m  p o r a ­
n ie n ie m  —  o ś w ia d c z a m  n in ie js z e m , i e  t a k t  w y p a ­
d e k  w  m o im  lo k a lu  n ie  z a s z e d ł,  t y l k o  w  In n e ]  k a ­
w i a r n i

Z szacunkiem 
L U D W IK  F R A N C Z E K  
k a w ia r n i a ,  R y n e k  16.

KINO OPIEKA. Od wtorku dnia 18 do izwart*
ku dnia 20 czerwca wyświetlanetn będzie arcy 
dzieło sztuki' filmowej dramat w 4 aktach z prolo­
giem „Tragiczna miłość", w głównej roli występ 
pujc artystka światowej piękności Leda Gys. —■ 
Wspaniałe tańce hiszpańskie wykonane przez tan* 
cerkę Carmen Vicentę, oraz przepych insceniza­
cji, nadto akcya dramatu osnutego na Be miłości 
brata ku siostrze, w nieświadomości obojga o tak 
ich bliskiem pokrewieństwie wywołują wielkie 
wrażenie. Film ilustruje znakomita muzyka woj* 
skowa. Ponadto bardzo wesoła komedya i zdję* 
cia wojenne.

Ważne dia kupców.

PASTY DO OBUWIA
różnego rodzaju

poleca Dom handlowy
J. LESERKIEWICZ, KRAKÓW
’____________ Z i e l o n a  8 . _____________

’ HENRYK WSLLMUHM
ZAKŁAD INSTALACYJNY

KRAKÓW , UL. JA G IELLO Ń SK A L. 6
p r o j e k t u j ą  i w y k o n u j e :  

wodocl^gj, łazienki, klozety, kenallzecye, pompy, urzgdzenie 
oiepłsj wody, centralne ogrzewania, gazowe ośw ie tlen i* i t . p. 
Neprawki w pow yłszy zakres wchodzgae u s k u t e c z n ia  s ie  

w  n a jk r ó t s z y m  c z a s ie .
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Ostatnie wypadki 
na kolejach galicyjskich.

Ostatnie wypadki na kolejach galic., srwJiaszcza 
rmlitaryzaicyw i powołanie do wojska m ż̂óW za* 
ufania skłoniły argaaijMcyę do podjęcia z końcem 
maja b. r. ponownej akcyi u władz oentr. Zazna* 
ożyć tu należy, że w maju były p/nzeprowadrone 
W tej sprawie dwie interweneye: jedna (opisana 
już w „Naprzodzie") przez klub polskich posłów 
soc.*dem. u ministra kolei, druga zaś interweneya 
prezydyum klubu niemieckich posłów soa-dean. a 
prezydenta ministrów; nsadito reprezentanci cen* 
trali posłowie MiueHer i Tomschik mfcerwemdowali 
osobno imieniem organizacyi kolejarzy u ministra 
kolei.

Na podstawie uchwały krajowej egzekutywy 
kolejarzy galic. udała się do Wiednia dn. 1 b. m. 
ponownie depo/tacy a całego personaJ/u gałic., 
wszystkich 3 dyrekcyi, prowadzona prze® sekre* 
tarza organizacyi tow. Kaczanowskiego. Imieniem 
klubu posłów P. P. S. D. towarzyszy deputacyt 
poseł Moraczewski. Z kolejarzy wzięli udział: 
tow. Szałaany ze Stanisławowa, tow. Skowroński 
ze Lwowa, tow. Matkowski z Sącza.

Dn. 1 b. m. udała się deputacya w towarzystwie 
posła Tomschik a, jako reprezentanta Centrali, do 
ministra knilW bar. Bahnhansa. Posłowie Mora* 
azewskl l Tomschik, tudzież tow. Kaczanowski 
przedstawili jeszcze raz ministrowi cały stan rze­
ce y w Galicyi, prosząc go o interwencja u władz 
wojskowych w tym kierunku, by powołam* mężo* 
wie zaufania, wrócili do domu i by militaryzacya 
została zniesiona; wszyscy mówcy zaznaczyU, źe 
to będzie najlepszym sposobem uspokojenia umy* 
słów.

Następnie t o w .  Szałasny, Skowroński i MW* 
kowslti przedstawili ®e swej strony m in i s t r o w i  ca* 
łą sprawę, domagając się imieniem kolejarzy gal. 
wypuszczenia z wojska m ę ż ó w  z a u f a n ia  i z n ie s ie *  
nia m U ita r y z a c y i .  Na wszystkie te p r z e m ó w ie n ia  
odpowiedział minister, ż e  m u s !  się p o r o z u m ie ń  z  
władzami wojskowemi, dodając przytem, źe z* 
swej strony „jeszcze ostatniego słowa n ie  w y p o *  
wiedział*'.

W następnych dniach poprowadził to w .  Kac®!* 
nowksi deputascyę <io najwyższej komendy armii 
(A. O. K.), tudzież do ministerstwa wojny. W 
imieniu komendy armii przyjął deputacyę radca 
dworu kapitan Sokołowie*, w imieniu minister* 
stwa wojny zaś szef X departamentu pułkownik 
Kioze.

Na przedstawieni* deputacyi oświadczyli obaj 
reprezentanci władz wojskowych, ie władze te
„muszą cauwaó nad utrzymaniem porządku na ko* 
lejach1*, że jednak przedstawienia deputacyi „zo* 
staną rozpatrzone** ł wydane „odpowiednie za* 
rządzenia**.

Dodać jeszcze naętóy, że przy bytności w mini* 
sterstwie kofejowem poruszyli towarzysze gaB*

BENEDYKT HERTZ.

RATUNEK.
(Dokończenie.)

Melamka zagryzła wargi, żeby czego nie odpo» 
wiedzieć, a tamta zrzędsaiła dalej:

— Poszedłby lepiej ojciec do roboty, a nie bm* 
tował się. Strajków im się zachciało! Niech te 
strajkują, oo w kasie oszczędności pieniądze ma* 
ją, ade nde taka nędza.

— Mama mówiła, że pani pożyczy drzerwa — 
odezwała się znów Meianka, starając się o ton 
j akmajłagodnitejszy.

— A pożyczę, pożyczę! — krzyknęła kobieta. — 
.Tak powiedziałam, to dam. ABe powiedz matce, żc 
to ostatni raz. Dość już mam tych żebrów. Przede* 
wa saę u mnie, czy co? Napożyozali, napożyczadi, 
a kiedy oddadzą — niewiadomo?

Gdy Melanka wróciła do mieszkania i ciężar z 
pieców zrzucała, ojciec bez marynarki kręcił się po 
sionce zafrasowany, a mama w izbie nie przesta* 
wała krzyczeć:

  Już dwa dni lekarstwo w aptece leży, a tu
dziecko coraz gorzej kaszle. Trza przecież mieć
zrozum ienie.

— Ja rozumiem, ale i ty zrozum — wtrąci? ła­
godnie ojciec.

—1 Nic nie rozumiem i nie chcę rozumieć! — 
zawołała matka. *— Mnie tu dziecko w oczach 
n ik n ie  i mam się jeszcze oglądać na jakichś tam 
twoich towarzyszów. Dobre sobie!

— Ale sama wczoraj mówiłaś...
— Co innego było wczoraj! Wczoraj myślałam, 

źe  t o  komarowe sadło, co radziła Mateuszowa, po* 
może. A  dziś -widzę, że ono t y l e  pomogło, co u* 
marłem u kadzidło. Maniuśkai, Mamuśki, otwórz 
oczki, spójrz na mamusię.

Melanka wesoła do izby i zgliżyła się do mitozy* 
nego posłania. Siostrzyczka leżała blada z otwar*

eyjsey szereg spraw służbowych ł aprowfeaeyj*
nych.

Krajowa konferencya kolejarzy galicyjskich.
Celem omówieinda ostatnich wypadków na kole* 

jach galicyjskich odbyła się dn. 9 b. m. w Kra* 
kawie konferencya mężów zaufania kolejarzy 
przy bardzo tłumnym udziale uczestników, bo o* 
koło 90 delegatów ze wszystkich grup i stacyi pła* 
taiczyCsh całej Galicyi. Nadto wzięli w konfeiran* 
cyi udział posłowie: Daszyński i Moraczewski, 
reprezentanci oentrafii totw. Duszek i poseł Muel- 
ler i sekretarz krajowy tow. Kaczanowski.

Porządek dzienny konferencyi brzmiał: 1. Gstat 
nie wypadki na kolejach galic. 2. Stosunk do ko* 
lejarzy ukraińskich. 3. Stosunk do urzędników. 4. 
Wnioski i interpelacye.

Do prezydyum zostali wybrani: 1. tow. Packan 
(Podgórze) i Toluk (Przemyśl) jako przewodny* 
ozący, 2. Tow. WałukieWicz (Lwów) jako sekre* 
tarz.

Do 1 punktu przemówił krótko jako referent 
tow. K a c z a n o w s k i, przedstawiając przebieg 
wypadków i kroki wdrożone przez organizację. 
Tow. Kaczanowski przedstawił także swoje stano­
wisko, mianowicie że należy działać z rozwagą 1 
zimną krwią, a nie dać się unosić namiętności.

W barzo obszernj dyskusyi, która z przerwą 
obiadową trwała aż do popołudnia, zabierali głos 
następujący delegaci: tow. Pawlik (Tarnów),
Krwawicz (Rzeszów), Mosur (Czortków), Kotuś 
(Stanisławów), Matkowski ( N .  Sącz), poseł Mo* 
raczewski, Ochman (Kołomyja), Teluk (Przemyśl), 
Żelechowski (Lwów), Duzinkiewdcz (Staniała* 
Wów), Nowoświat (Przemyśl), Krajewski (Słani* 
sławów), Sucharski (Stryj), Schoetzel (Przemyśl), 
poseł D a s z y ń s k i  i w. in. W dyskusyi zabrał 
również głos iminniem Centrali poseł M u e 11 e r, 
który na wistępie przeprasza konferencyę, że nie 
może przemawiać w języku ojczystym obradują* 
cych. Tow. Mueller przyłącza się do zapatrywa* 
nia tow. Kaczanowskiego, żeby postępować z roz­
wagą za względu na persona!. Mówca nie jest ro* 
mantykiem, żyje ni w obłokach lecz na ziemi i 
liczy się z realnymi warunkami. W sprawie żądań 
kolejarzy zrobiła organizacya dotąd wszystko, oo 
tylko było możliwe. Centrala umaję to, że w Ga* 
licyi tyle kolejarzy jest obecnie zorganizowanych 
i zrobi wszystko co potrzebne dla dalszego rozwo* 
ju organizacji, galicyjskiej. Kolejarze nie powinni 
się rozdzielać, bo walka o poprawę była może być 
prowadzona wspólnie w osłem państwie.

Mowę tow. Muełiera przetłumaczy? na polski ję­
zyk tow. Kaczanowski.

Po zakończeniu dyskusji uchwalano wreszcie 
wniosek, wzywający Centralę, ażeby w najblii* 
szym czasie zwołała państwową konferencyę ko* 
lęjarzy i na jej porządku dziennymi postawiła 
wszystkie aktualne obecnie sprawy personaiu ko* 
lejowego.

Tow. Mu dl er Imieniem Centrali oświadczył swą 
zgodę na ten wniosek,

fcemi ustami, a wciąż ją ooś podrzucało, jakby 
chciała zakasłać i sił jej brakło.

— Idź, powiedz ojcu, żeby szedł do fabryki — 
szepnęła matka.

Widać usłyszał, bo stanąć nagle w drzwiach.
— Kobieto — zawołał — pomyśl, jak ja będę 

wyglądał. Przecież mi potem nikł ręka nie poda, za 
łąmistrejka, za parszywą owcę wszyscy będą uwa­
żali, pracować ze mną nrc zechcą. Na dziś sobie 
ulżymy, a potem przez rok cały nigdzie miejsoa 
nie znajdę.

Melanka wzięła zapałki, wróciła do sionki i za* 
brała się do rozpalania ognia.

W izbie istne zapanowało piekło. Zygmuś i Fra* 
nek — młodsi bracia Mełanki — beczeli, wołając, 
ż« jeść chcą. Men insi a kasłała, a mama krzyczała 
na ojca, który daremnie stara? się tłumaczyć, żc 
nic poradzić nie może.

Raptem stanął w drzwiach sionki.
— Melanka — rzekł — skocz z tą kartką do 

apteki. Poproś, może ci wydadzą tak lekarstwo. 
Jutro, pojutrze zapłacę. Przecież znają nas. Drugi 
rok tu mieszkamy i niejedno się brało.

— Ale tani! — zawołała matka — nic w aptece 
na kredyt nie dadzą. Tyiko zawracanie głowy.

— Trzeba spróbować. Zobaczymy. Jeśli nie da* 
dzą... ha!... — westchnął ciężko i głowę nisko opu*
ścit. . . . . .Melanka wzięła kartkę z rąk ojca, owinęła się
chustką i wybiegła.

Po chwili stała przed wielkiemi szkknemi 
drzwiami apteki, które uchyliła nieśmiało. Zbliży* 
ła się do bufetu, za którym stał młody pan z czar*' 
hemi, podkręconenii wąsami i podała kartkę.

— A pieniądze?... — zapytał.
— Nićch pan tak wyda — odpowiedziała Me­

ianka — siostrzyczka bardzo chore, a w tatusinej 
fabryce strejk. Ja potem odniosę, odniosę nape* 
wno.„

Przy 2) punkcie po krótkim referacie tow. 
Muełlora w sprawie kolejarzy ukraińskich uchwa* 
łono jednomyślnie następujący -wniosek:

Kcnfesrencya uznaje dążność ukraińskich'ko* 
lejarzy do zakładania w organizacyi odrębnych 
narodowych grup, celem podkreślenia swego na­
rodowego charakteru, jednak jest konferencya te* 
go zdania, że sekretarz ukraińskich kolejarzy po* 
winien pracować w ogólnym seler etaryacie kr a jo* 
wym — w interesie jednolitego postępowania ko­
lejarzy galicyjskich.

Do punktu 3) przemówił tow. Kaczanowski, wy* 
jaśniając jaką w sprawie stosunku personaiu do 
urzędników powzięła krajowa egzekutywa kole* 
jarzy. Mianowicie egzekutywa uchwaliła, że 
wszystkie prowincyonalne L. O. K. mają być 
rozwiązane, a w to miejsce stworzyć koalicytj 
między organizacyą a Związkiem urzędniczym na 
podstawie sojuszu zawrzeć się mającego między 
kraj. kierownictwem organizacyi centr. a głównym 
zarządem związku urzędników. Ponieważ Zwią* 
zek urzędniczy zwrócił się już do kraj. sekreta* 
ryatu z odpowiedniem pismem, przeto sprawa ta 
w najbliższym czasie będzie załatwiona.

Powyższe wyjaśnienia tow. Kaczanowskiego 
przyjęła konferencya do wiadomości, zatwierdza* 
jąc uchwałę egzekutywy kraj.

Przy punkcie „Wnioski" omawiano wewnętrzne 
sprawy organizacyi, przyczem poszozgółni dele- 
gaoi wytykali różne niedomagania.

Tow. Kaczanowski wyjaśnia, źe jakkolwiek 
Centrala uchwaliła wydatne pomnożenie sił se» 
kretaryatu, tudzież 2*razowe wydawanie pisma, 
to jednak uchwała ta nie mogła być dotąd wyko* 
naną z powodu bardzo wielu trudności, których 
usunięcie nie leżało w niczyjej mocy. Ci towa­
rzysze, na których współpracowałictwo liczono, 
nie zgłosili się, trzeba obecnie ogłądnąć się za in* 
nymi, gdyż współpracownicy sekretaryatu to mu* 
szą być ludzie o wypróbowanym charakterze. —■ 
Z tego też powodu nie może wychodzić reguł ar* 
nie i „Kolejarz", a wszystkie te trudnośoi zwięk* 
szone były jeszcze ostatnimi wydarzeniami na ko* 
lejach i wywołamem przez nie pewnem zamięsza- 
niu. — Mówca pnosi, by towarzysze zechcieli 
uwzględnić te trudności, wjrwołane stosunkami 
wojennymi; w najbliższym czasie muszą być one 
usunięte.

W dyskusyi zabrał również głos i tow. Mueller 
oświadczając, że Centrala dołoży wszelkich sta* 
rań, by niedomagania te zostały usunięte.

Następnie uchwalono Szereg wniosków w tej 
sprawie.

Z kolei poruszono i inne sprawy służbowe, mię* 
dzy temu poseł Moraczewski sprawę strawnego, 
dotąd personalowi nie wypłaconego, poczem po 
końcowem przemówieniu tow. Moraczewskiego 
tow. Packan zamknął obrady wezwaniem do dal* 
szej pracy.

Konferencya zakończyła się odśpiewaniem 
„Czerwonego sztandaru".

— Bez pieniędzy się nie wydaje.
— Siostrzyczka bardzo chora — powtórzj*ła 

Melanka — nie mamy pieniędzy. Mama szafę 
sprzedała i kanarka.

— Co ranie to wszystko obchodzi — mruknął 
aptekarz i odszedł za rn ort ową szybę.

Dziewczynka stała jeszcze chwilę.
-— Niema co stać! — odezwała się siedząca w 

pudle koło drzwi kasycTka — u nas żadnych kre* 
dytów niema.

Meflanka wyszła.
— Tatuś pójdzie do fabryki — snuło się jej po 

głowie. — Pójdzie i potem go będą parszywą owcą 
nazywali? Nikt mu ręki nie podia?... Nie, nie! to 
niemożliwe.

Szła wolno, zamyślona. Ciężko jej było wracać 
do domu, więc bezwiednie zatrzymywała się przed 
wystawami sklepów. W jednej z szyb ujrzała nie* 
spodzianie oblicze własne, bo w oknie stało wiel­
kie, piękne zwierciadło, obłożone szczotkami i 
grabieniami rozmaitych kształtów. Na bokach roz* 
wieszone były peruki, watr kocze, a z za lustra wv» 
glądała duża lalka woskowa ze złotemi warkocza* 
ro i.

- -  Moje ładniejsze —- pomyś’ała dziewczynka, 
porównując swój obraz z śliczna, głową lalki.

Melamkę nagle coś tknęło.
Nie namyślając się, otworzyła drzwi i raptem 

s t a n ę ł a  o n i e ś m ie lo n a  p r z e d  fryzy e r e m  w  b ia ły m ,  
płóciennym c h a ła c ie .

— Co takiego! — zapytał, nic m o g ą c  się docze* 
kac słowa z drżących ust Melanki.

—  K u p i  p a n  m o je  w a r k o c z e ?  —  z a p y t a ł a  bar* 
d z o  c ic h u tk o .

— Kupię.
Gdy usłyszała to, chciała uciekać. Tak strasznie 

jej się żai zrobiło, że w jednej chwili zapomniała 
o chorej Maniusi, o ojcu, o wszystkim.** *
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Osobliwy inspektor szkolny,
„Glos Nauczycielstwa Ludowego” prsymosi 

niemal dosłownie bajkę o dwu-kozłach na kładce 
rzecznej, gdzie żaden nic chciał ustąpić drugiemu, 
«*: dosziło do- zwady i borykania sie —- i do sUcą- 
piania eię obu w rzece. Tylko, że aJcgorya bajkowa 
przybrała kształt rzeczywisty.

Na. wąskiej kładce w Brzozowie spotkał aię —- 
.pisze „Głos Naucz." — osławiony inspektor ł», 
Dutkiewicz z profesorem gimnazyabiym B...” Dal­
s z y  ciąg, ja kw bajce... Wreszcie „od słowa do sio-' 
wa ks. Dutkiewicz uderzył kijem prof. B., ten 
enów odpłacił pięknem za nadobne".,. Wzięli mą 
wreszcie- za bary — brzmi dńlezo opow iadanie —- 
i runęli obij z kładki. Obaj t.eż stłuczeni ł obici — 
udali sie na drogę sądowa.'

„Byłaby to b.ist-orya — pisze w konkluzji 
..'Głos Naucz. Ludowego" — zresztą wesoła, gdy, 
by nie była smutną przez ter, iż ks. Dutkiewicz, 
■jako inspektor szkolny „kompromituje -swoje 
stanowisko i władzę"...

Nieco dalej znajdujemy druga notatkę o tymże 
inspektorze p. t. „Ks, Dutkiewicz znowu ukarany 
tądewnie." Tu już suchszy lon sądowy:

C. k. Sąd p o w i a t o w y  wBrzozow ic zasądził ku. 
Kazimierza Dutkiewicza, c. V. inspektora okręg, 
w Brzozowie, oskarżonego przez p. H. Boduriko* 
■wa za przekroczenie z par. 487 i 491 u. k. po myśli 
par. 493 u. k. przy zastosowaniu par. 266 u. k. na 
karę aresztu przez 8 dni, zamienioną po myśli par. 
3261 u. k. na grzywnę w kwocie 80 K i na zwrot 
kosztów oskarżycielce w kwocie 217 K. Wyrok 
zapadł jeszcze 5 grudnia 1917 do 1. 218/17/6, prze 
ciw któremu obie strony wniosły odwołanie .do 
c. >k. sądu obwodowego w Sanoku.

bąd apelacyjny w Sanoku w dniu .»1 stycznia 
1918 BI. VII. 37/18. 3 zatwierdził w całości wyrok 
sądu w Brzozowie i na poniesienie kosztów po­
stępowania apelacyjnego. C. k. Sąd obwodowy 
Oddział VII podpisał wyrok sędzia Ksawery Br,zo* 
rowski. Mamy w odpisie całe brznaemie wyroku, 
z którego podajemy tylko krótką treść. Sprawa, 
która rozegrała się skandalicznie dla osławionego 
inspektora szkolnego ks. Dutkiewicza w sądzie, 
yytiikła % grubej awantury o jakiegoś,., koguta.

—- Czemu ta dziewczyna nie wraca — pytała 
matka, coraz bardziej zaniepokojona.

Kartofle już się gotowały, a Zygmuś cpr,*e to 
zbliżał się do komina, wspinał się na palce Ma* 
komie zagląda? do garnka,

■ Może robią lekarstwo -- mruknął po długiej 
chwili ojciec,

— A jakże'.... - odburknęła malka. — Jakby 
mieli dać, to już byłoby zrobione.-

— Dwa dni czekało, mogło się zepsuć.
.... A ja ci mówię, żejej się coś stało, możebyś 

wyjrzał.
Ojciec okręcił się. po izbic, znalazł eaapkę 1 

szedł k udtźw iom. .Tui sięgnął ręką do klamki, gdy 
nagło otworzyły się same.

— Melanka! Góżeś ty zc sobą aobiła?.., —- za­
wołała zdumiona matka na widok wchodzącej 
dzwicczynki.

— A to co takiego? —* wolno zapytał ojciec.
— Sprzedałam... sprzedałam... moje włosy — 

odpowiedziała cichutko i wyciągnęła, rękę, poda­
jąc ojcu banknot dw udziestopięcionrublowy.

■- Dziecko moje'....
— Ale ty, tatusiu, nic będziesz łamietrejkiem, 

parszywą, owcą... nie... nie będziesz...
— Dziecko troje* — pow tórzył drżący m głosem 

ojciec i chwycił Meńuikc w ramiona.
a.- *

Wykupiono lekarstwo i wszyscy tego dira naje* 
dli się do syta. Ojciec zaś nazajutrz poszedł do 
roboty.

Strejk był wygrany.
Nikt solidarności nic złamał.
— A ja — mówił potem ojciec Melauki towa­

rzyszom — byłem już w takim położeniu, żem nie 
wiedział, co robić. Moja .Melanka uratowała mnie 
od hańby-.

(Przedruk z pisma „W blońcu ).
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O Polaków na Spiżu.
W obec tnssoarfeaiai poJekicj za  T a tram i*

W powwdaa dnobnycb trotatek krcmikaT ĉśch
.nuuszej prasy- zjaw-iła się w ostatnich czasach mała 
wtzrrwanka ó aamiawre wy-dawiania pisemka dla hi- 
du polskiego, zamieszkującego w północnych Wę* 
grzech. W znoi aa tka ta znowu przypomniała szer* 
ssentu ogółowi polskiemu o stale aapaminanym 
i jsaniedbywPanyTn odcinku polskiego obszaru na 
rodoweściow ego poza 1 afcrarai, Pormmo, że lud* 
nóść polska na Węgrzech (o której pisał'już Sta* 
scar, a którą w sposób naukowy niejako odkryli 
Gresi — -Ssembera i FoJifika) posiada osobną lite* 
r a turę, publicaność polska interesuje się nią. bar* 
dao mało. Co więcej, nawet turyśw polscy, peac- 
dostający się na Spiż lub Orawę, najczęściej utoż­
samiają 'miejscowych górali polskich ze Słowaka* 
mi i tytko dziwią się, że tych „Słowaków motana 
tak mamo- łatwo zrozumieć, jak górali z tej stromy 
Tatr.

Polacy węgierscy siedzą w zwartej, co n-amniej 
1 OCktosięcznej masie po obu stronach tego daleko 
wgłąb Węgier wysuniętego półwyspu, jaki twesry 
południowy występ powiatu nowotarskiego. Ten. 
ostatni dzieli polski obszar na M ęgr-zech na dwie, 
wzajemnie od siebie wyodrębnione części za 
cbodnią i wschodnią. Największe skupienia- poi* 
skie znajdują się w żirpańsH ach — Orawiskiem 
(na zachód od występu nowotarskiego) i Spiekiem 
(na wschód). Osiodła polskie na Orawie i na Spi* 
żu wraz z przytykającym do pierwszej odcinkiem 
trenezyńskitn są zbadane, dokładnie i nie nasuwa­
ją żadnych w ątpli-w ości co do swego charakteru 
anarodowościowogo. Inne osady polskie w żupań- 
stiw ach sąsiednich (Liptów, Szarysz i t. d.) me do­
czekały się opisów o wartości naukowej, to tez 
nic mamy dokładnego pojęcia nic tylko o usazbie 
Polaków- w tych żupaństw ach, ale nawet o Mcsbie,
wsi polskich.

Pierwszą próbą zespolenia wszystkich wiado­
mości o liczbie i rozsiedleniu Polaków za Ta tram! 
bv?o dziełko przedwcześnie zmarłego uczonego 
krakowskiego (zabitego na samym początku woj* 
ny) Edmunda Kołodziejczyka „Ludność polska na 
Górnych Węgrzech" (Kraków, 1910, odbitka zc 
..Świata Słowiańskiego", z dwiema mapkami). —■ 
Zebrał on dane dotychczasowe i sporządził na 
podstawie urzędowej statystyki węgierskiej spis 
ludności polskiej. Spis' ten nic mógł być dokładny 
już'chociażby z tego powodu, żc urzędowa słały* 
styka w-ęgieniku zalicza ludność polską w półno­
cnych Węgrzech w całości do słowackiej. Wobec 
tego. traktując ogół ludności otfad polskich jako 
czvsto polski. Kołodzicjcżyk popełniał pewien — 
drobny zresztą — błąd, bo nic uwzględniał ludno* 
ści napływowej -ty ch osad (słowackiej, nwdziar* 
skiej. żydowskiej).

Koło dzie jenk ńaliesył w- żupaństwie treuczyń* 
śkim 14 wsi z 34.448 Polaków, na Orawie Jo 
wsi z 32.139 Polaków, w Liptowskicm •-? S wsi z
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9-230 Polaków, p* Spiżu *— M -wsi a 32.000 Pola­
ków. w żupaństwie szaryskiem — 18 wsi z 6141
Polaków. -v Zemplińskiem — i  wsi z  222? Pola­
ków. W ten sposób dochodzi on do 120.000 Pola­
ków, ale w tej licabic -nicwątpliww: mieści :■:> npc». 
ro .ludności niapołstkićj, tak, żc
cyfra 100.000 byłaby chyba najbardziej zbliżona 

doprawdy.
Pozu tendencyjnymi brakami statystyki węgier­

skiej główną trudnością pr®y iisłaJściiu liczby i 
gnanie rozsiedlenia- Polaków węgierskich iesst
brak wyraźnej świadomości narodowej polskich 

mieszkańców północnych Węgier.
Góral miejscowy, jakkolwiek utrzymuje stoeun* 

ki z braćmi z a tatrzański mi, to jednak nie wie caem 
jeet. Uważa się albo sa „Uhra" ze względu na 

j przynależność.państwową, albo za Słowaka, gdyż 
i intdigeoęya miejscaw-a jest słowacka, język sło­

wacki panuje w kościele i (obok madziarskiego) 
w azrkolc, a Polska nie troszczyła się bynajmniej
0 swoich saka:paokich braci.,

Dopiero w* biezącom stuleciu rozpoczynają aię 
■pierwsi* kroki ńa. polu pracy, uświadamiające i 
Polaków- węgierskich. Z Nowego Targu i Kraku.' 
w a wychodzą próby oddziaływania na nich pomo­
cą • wydawnictw. Rozrzucono brohaurkę „Cio njy
2-a Jedni?",-tłćnnacszącą, .żc są Polakami i że za Po­
laków powinni podawać się przy spisach ludności. 
Założona w Nowym Targu „Gazeta Podhalan, 
ska" zaczęła się. szerzyć a po' tamtej stronae Ta-tr. 
pozyskując garstkę korespondentów z Orawy I 
Spiżu. Towarzystwo Szkoły Ludowej podjęto- się 
utrzymywania w- Krakowie ueznią^ypeadysty Pij*1 
laks-. z Węgier. Tc drohne zaczątki działalność! 

i dały powinę wyniki. Rrtzy spisie ludności w r. 1910 
dosć.ańaoztia część ludności na Orawie podała się 
za Polaków, czego zieaztą przy układaniu osta* 
łeeaaem wyników- spisu supełnae nie uwuagiędrńo' 
no. Pokazało się. be wśród ludności polskiej na- 
Węgrzech jest kilka jednostek z mteligencyi, Trzy- 
znających się do pólbkctści -i gotow ych pracować 
w- duchu polskim.

Wojna tę piracr przerwała i
d z i ś  n a w i ą z u je  s ię  j ą  n a  h Wwjo.

Bardzo dobrjun jest porajiał rozpoczęcia pracy, 
już nie impoi-towariei, ale z miejscowy ch- ośrod­
ków wychodzącej, od założenia pisma. Rola pra­
sy w ddałalnośoi wśród mas uśpióiujieh n'ąrndo.wo 
zawsze była wyhitna. Jakkolwiek do wydawamia 
pisemka polskiego w północnych Węgrzech biorą, 
się księża,' to .należy się. spodziewać, ,że organ ich 
nie będzie wydawniictiwem czysto de-wccjynorn. 
ale zaniesie pod strzechy chałup orańakrcli i api*' 
skich ziarna aoenszej świadomości narodow-cj i 

. będzie budzić lud polski do wysunięcia żąd-ania 
uw'zględnienią polskości nietyJko w kościele, alr.
1 w szkole,, sądzie, urzędzie, przy spdeadi, wyko* 
rach i t. d. Nadto naitój- się spodsńem-ać, żc poi 
łka dzńałałność kulturalna wyitknic
drogę porozumienia się z sąsiadami»Słowakain> 

i nie wytworzy gruntu dia niepożądanych tar<* 
z nimi. Leon Wasilewski.

rhullura Polski".

Deklaracya kozaków dońskich-
W i Kijowie przebywa obecnie misya kuzactwa 

dońskiego pod kierowinicbwem gen. Sw-ieezina. - 
Ddcgacya ta podała przedstawicielom moe-aietw 
centralnych oraz rządowi ukraińskiemu dekJara 
cyę „wszechwieŁkiego wojaka dońskiego", jak l.l<: 
oficj alnie tytułują Dońcc.

P u n k t  1 deklar-acjt b r z m i :
Aż do utwoe-zeńia. w- tej czy .inne i f o r m ie  ied.y. 

nęj Rosyi —- wojsko dońskie tworej samodśeinę 
dćmoicraityczną repńblikę:

II) Republika dońska twoepy — w mysi umów
zawartj-ch jeszcze .przez Kaiedina — cżęsć okła­
dową związku południow oowschodniego. ufcejatu- 
jącego organizacye kozackie: dońską, ku burską, 
terską (nad Terekiem), astrachańską, oraz góral 
ską z północnego Kaukazu, gub, stauropolska 1 
óśarnotno-rską, oraz powiat carjcjuski gub. sara­
towskiej. i • ■

Dalsze punkty deklaracji podkreślają, żc koza- 
ctwo dońskie jest netitralirc, żc walczy Ijiko z 
„rozbójmezenu bandami czerwonej gwardji". ir 
gotowe jest do zawierania umów liajudlęwyck i 
wejścia w stosunki dyplomatyczne.

Z deklaracyi"'tej widać, że kozactwo rosyjsku: 
ogłasza warunkową mezależność swych ziani, du 
póki nic powstanie zjednoczona Rosya, której o 
Czek uje; oraz dopóki rządy nie zostaną wydarte
bofezewi-kom. ,

J e s t  to, jak widzimy, zgoła, niepouobne cu 
twierdzeń iińpcrj akstów uki* a i ,o! t, iz tu o iô r 
ziemi dońskiej prze w aż nie chce przyłączenia do 
Lkrainj.
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Wojna a życie gospodarcze.
Zdaje się, że sfery handlowe w Niemczecli wię­

cej* jak inne grupy są skłonne do wyciągnięcia 
właściwych konsekwencyi z zaostrzenia się mię­
dzynarodowego położenia. Powoli, przenika do u* 
świadomi cni a tych sfer, że proklamowane. przez 
wszcchniemców i ich trabantów stanowisko, opa‘r» 
te tylko na mocy i gwałcie nie może doprowadzić 
do trwałych sukcesów i że koniecizne jest 
przygotowanie terenu dla pokojowego i sprawie*

dllwego porozumienia się pomiędzy naródami.
Zrzeszenie sfer handlowych w Niemczech, Hiin* 

dclsvertragśverein, w Berlinie ogłosiło konkurs na 
temat: „Jak dalece światowy ekonomiczny rozwój 
i ,tym samym pokojowe stosunki pomiędzy .paro* 
darni, można popierać zapomocą światowej gospo* 
dąrczej organizacyi1*? Za najlepsze opracowanie 
tematu naznaczono nagrody:. 3000 marek i 1500 
marek.

Troski o stan waluty niemieckiej po wojnie skła­
niają niemieckich ekonomistów do. różnych propo­
zycji i żądań, które często znajdują wyraz w me* 
inoryałach do rządu rzeszy. Waluta niemięcka 
spadla z początku do października 1917 roku 
mniej więcej do 60 proc. niżej pari, następnie 
podniosła się trochę

do 20—30 proc. niżej pari 
i na Tym poziomie utrzymuje się do dziś dnia. — 
Przy podpisaniu ostatecznego pokoju waluta praw* 
dopodobnie automatycznie się polepszy, jednak 
należy się Uczyć z tem, że rórcynooześnie z zakoń* 
czeniem wojny zacznie się sprowadzanie surow* 
ców z zagranicy, co w dalszym ciągu bardzo nie* 
korzystnie. Się odbije na niemieckiej walucie. Aby 
to niebozpioazeństwo uchylić, żądają tutaj, 
aby wrogów zobowiązać w traktacie pokojowym 

do dostarczenia tych surowców, 
czy beżptetnie, ozy też. za pomocą pożyczki.

Z początkiem okupacyi Królestwa rozpoczęły
działanie w Polsce niemieckie t o w a r z y s t w a  ubez* 

p ie c z e n io w e .
Opublikowano obecnie w prasie niemiekięj-nie­

które wiadomości o rezultatach tych usiłowań., —- 
Okazało się, że prowadzenie interesów na pol- 
slęłjn ..terenie jest dl’i^_raemieolgęh. fbwatzjjstw 
droższe, jak W Niemozęch. Wydali;', związane z 
prowadzeni om interesów, są w Polsce znacznie 
wyższe. Także i konktereneya jest bardzo' ostra. 
Zawiązały się w Królestwie iłowe polskie, towa* 
nzyufcwa (Polonia, Wisła, Patria), a istniejące już 
dawniej towarzystwa rozszerzyły swe organika* 
cye z większym nakładem środków (Warszawskie 
Towarzystwo ubezpieczeń od ognia, Snop). Nie 
badząc ńa trudne Warunki niektóre niemieckie to* 
warzy stwa osiągnęły roczny przychód w należno* 
ści ach za premie aż do 150—-200 tysięcy marek.

W ubiegłym roku ubezpieczenia od ognia były 
dobre, od włamania, jak również transportowe 
zupełnie nieznaczne, tylko ubezpieczenia życiowe 
dały rezultat zupełnie zadawalniający.

W „Neue Freie Presse** z dnia 4 maja b. r. żą* 
dano, aby Królestwo uczestniczyło w wydatkach 
wojennych mocarstw centralnych zależnie od pro* 
centrowego stosunku jego ludności.
Na Polskę wypadła by w takim wypadku kwota 

20 miliardów koron.
Przeciwko takim żądaniom występuje w „N. 

Ziierchor Ztg.“ polski autor i wskazuje, że spra­
wa bynajmniej tak prosto się nie przedstawia. 
Anglia i Francya twierdzą, że wszystkie odłączo­
ne od ' pnia rosyjskiego kraje w równym stopniu 
odpowiadają za długi państwowe dawniejszej ro* 
syjsldej monarchii i temu punktowi widzenia nie 
można nic odmówić pewnej racyi. Jedynie liczbę 
ludności uważać jako fflfiarę podziału 'koszltów 
wojennych, zupełnie nie uchodzi, bo należy brać 
w rachub-; i stan majątku narodowego, zdolność 
produkcyją i siłę gospodarczą. Pod tym względem 
Polska znajduje się w niekorzystnym położeniu. 
Spustoszenia w Prusach Wschodnich i w, Galicyi1 
nawet porównywać nie można ze szkodami, jakie 
wojna '** Polsce przyrosła. Polska już przeszło 
od 2 lat okupowana jest przez mocarstwa cen* 
tralne i }est Przez r:’ch wyzyskana podług reguł 
wojennych, inaczej, jak kraj własny. Miedź n..p. 
w Niemczech wywłaszczano po marek 4 za kilo* 
gram, w Królestwie z początku po marek .1.35, a 
potem po marek 2.35. Rolnictwo, i powodu za* 
brania koni i bydła, znajduije się w warunkach 
nader uciążiiiwycfo a przemysł, dizaęki relcwkycyi 
surowców i maszyn stoi bezczynnie. Wynagrodzę* 
nie za rekwi-zycye wypłacono tylko w bardzo o* 
graniczonym stosunku. Obciążenie’ Królestwa tak,- 
jak „Neue Freic Presse** tego żąda, znaczyłoby m-

Nowe m a s p f i  pisania:
4 szt. Centineutal j 2 szt. ideał 3.
5 Mercedes j 6 .. „ Stoewer Rećord

* p e M ć ^ k t f r f n o w a n i T i ó W t f p w t S t t t j ą c e g o  •• p a ń s tw a -.-
* Dlatego należy szukać innej drogi, która więcej
1 by odpowiadała słusznym żądaniom i interesom 
1 Polski.

W ostatnich czasach w Niemczech także i te­
chnicy' przygotowują się do okresu powojennego. 
W rozmaitych technicznych czasopismach coraz 
częściej znaleść można obecnie artykuły, traktu* 
jące o tem, jak w przyszłości fabrykant i kon* 
struktor budowy maszyn wanien się przystosować 
do utrudnionych warunków konkurencyjnych. —■ 
Żąda się
zaprowadzenia w szerokim zakresie amerykańskie* 
skiego Taylor*systemu w niemieckim przemyśle,
normalizacyi fabrykacyi w możliwych granicach 
i bliższego połączenia się pojedynczych działów 
przemysłu dła wspólnego działania i ewent.

złączenia niektórych fabryk w jedno 
dla zmniejszenia kosztów fabrykacyi. W rzeczy 
samej są to wszystko amerykańskie metody, któ* 
re w Ameryce już dawno ogólnie przyjęto. Na* 
stępnic żądają lepszego wykorzystania rezultatów 
i doświadczeń nauki dla praktycznego przemysłu.

Stosunki gospodarcze pomiędzy Szwajcaryą a 
Niemcami w obecnej chwili są trochę naprężone.

Nie zupełnie ze względu na truidne pertraktacye, 
jakie toczyły się właśnie w związku z nową go­
spodarczą ugodą pomiędzy dwoma krajami, ale 
i z różnych innych powodów. Rządy niemieckich 
państw związkowych zamierzają, jak tylko okoli­
czności na to pozwolą, wykorzystać w bardzo roz* 
ległych granicach energią wodną Renu pomiędzy 
Strasburgiem i Bazyleą. Chodzi tu o 5 miliardów 
godzin kilowatowych energii, równającej się 
mniejwięcej 7, 5 milionom ton węgla kamiennego, 
które przez zbudowanie olbrzymich tam do 
wstrzymywania wody 1 urządzenie stacyi siłnico* 
wych możnaby wykorzystać. Zakłady te jednak 
muszą być tak olbrzymie, że dla ich wybudowania 
projekt rządu badeńskiego przewiduje bardzo 
długi czas budowy, podozas którego k oniurtik a cya 
wodna (ryłaby przerwaną. Przeciwko temu z całą 
energią, występuje-Sz-wajęatrya co-jest łatwo zro-zu 
miałe, ponieważ Sawajcarya zaopatruje się w su*
rowtóe-w znaozn&j mićrzC" drogą wódną^Rcniu,- ,.. . .

 IL-i-i- JUl-- . J"'n —ŁJ-UL-̂ -ŁJiąjg

(W wydawmctwa#aprzfldu(l.
Wzrost drożyzny wszystkich artykułów drukar* 

sWcfo, papieru .j dróku, oraz konieczna i słuszna 
podwyżka ceny pracy ludzkiej zmuszają nas do 
podniesienia- ceny prenumeraty. i pojedynczych 
egzemplarzy naszego pisma.

Dlatego zmusżeni jesteśmy oznaczyć oid dnia t 
lipca b. r. prenumeratę miesięczną' z dostawą do 
domu na śkorony ( b e z  odnoszenla zaś na 3.50 K).

Cena numeru pojedynczego z dniem 15. czerwca 
wynosi 20 halerzy.

“  Wydawnictwo „Naprzodu**.

M A R Y U S Z  Z A R U S K I .

Parą uwagi o wypadkach 
tatrzańskich.

Nie będą one nie nh czasie. Nad światem prze* 
w-ąla- się burza, jakiej nigdy jesz oz c nśebyło, ty­
siące istnień ludzkich gaśnie za jednym jej pod* 
muchem, a w ślad za nią i dzie- głód. nędzai śmk-r* 
teinę: znużenie. >

„Wola życia** potężniejsza jest jednak od śmter* 
ci. Na świeżych gro-bach już kwiaty barwami się 
mklik, na zrujn-owanyćh siedzibach już się wtio* 
sza prowizoryczne fundamenta nowych, łzę bole* 
ści kolejno'znMonia uśmiech nadziei...^

Życie ma swoje p r a w a .  To też pomimo wszyst* 
ko,‘gdy śniegi znikną'w górach, a wszelkie uczeł* 
nic na czas feryj wakacyjnych zostaną zamknię* 
te, puste ‘dziś Tatry zalfldnią się znowu. Ubiegłe 
lata wojny wykazały zmniejszony ruch turysty*
cżny, nie były- jednak wolne od nieszczęśliwych 
wypadków. Ostatni - rok notuje dwa wypadki 
śmiertelne, i dwóch zagimonych turystów.

Jaka jest przyczyna takiego stanu rzeczy? Czy 
można i w jaki sposób ustrzec!z się od wypad­
ków pytaniom-tym pragnę poświęcić poniż­
szych dów kilka.

• .< *  .* *
Góry wysokie, z powodu swej budowy, -warów 

ków-atmosferycznych i zmian przez nie azymo* 
nych są terenem .niebezpiecznym, wogóle, dla ozło* 
wieka z równin zaś w szczególności.

JakoteFw stążki, kalki, pap ier  
w oskow y, aparaty  do  pow ie­

lan ia i t, d. sprzedaje

--Rozróżniamy- dwie- kategorye niebezpieczeństw: 
od człowieka, jego sprawności i czujności meza* 
leżne niebezpieczeństwa przedmiotowe (ob* 
jcktywne) i zależne od człowieka czyli podmioto* 
we. (subjektywne).

D o. pierwszej katęgoryi należą spadające głazy* 
względpie lawiny, kamienie, lawiny błotne po 
wielkich, op.ądach deszczowych, mgły, śnieżyce, 
mrozy, śnieżne lawiny i t. p. — ostatnie trzy czyn* 
ni ki u nas tyiko w zimie i na wiosnę. Niebez pi e* 
częństwa te, grożące człowiekowi w górach nieza­
leżne są od jego woli, bardzo zaś często również 
od jego przezorności, przeto nie będziemy tu ńa-d 
niemi się zastanawiać, jako że śtanowią ma­
jor — silę wyższą, jak n. p. piorun w równinach.

Daleko liczniejszą jest druga kategofya niebez* 
pieczedstw podmiotowych i'tej poświęcimy wię* 
cej uwagi.

Niebezpieczeństwa te wogóle zależne są od 
człowieka, są bowiem wynikiem osobistego sto* 
siinku jego. do górskiej przyrody.

Dwóch ludzi wspina się trudną skalną drogą 
(pod słowem „droga**'rozumie się w alpinizmie nie 
tylko ścieżkę: również kierunek przejścia, dostę* 
prty dia człowieka): jeden powoli, urwaiżn-e prze* 
chodzi, drugi obrywa się i- spada. Oczywiście 
przyczyną wypadku jest tutaj synteza psychi* 
cznych i fizycznych właściwości człowieka. —* 
Składają się na nią liczne czynniki: wola, spo* 
strzegawczość, zdolność , przedmiotowej oceny 
rzeczy,- stan nerwów, na osutatniem wreszcie miej­
scu siła mięśni i wyrobienie gkmn astyczne. Sła­
wny przewodnik tatrzański, Klimek Bachleda, ja# 
bo -gimnastyk lub sportem anm musiałby być postaw 
wiony na niskim stopniu hierarchii, był to boa 
wiem człowiek dość wątły i w latach największej 
swej sławy już stary; jako przewodnik i ałplbi* 
sta był jednym z naj pierwszych, jeżeli nie pierw* 
azysfn.

Oprócz wspomnianych! wyżej duchowych włas 
ściwośd dobrego taternika nieźbędnąjest zna jo* 
mość, gór wiogdle. Na nic bowiem te wszystkie zfdffty, jeśli się . nie umie zastosować ich do od­
miennych .warunków świata górskiej przyrody. ~  
KoOkłuzya stąd, iż konieczne jeat doświadczenie. 
To zaś nabywa; się w dłuźszem asżydu aię z góra1* 
rai-.fc.iw wycieczkach,!';Ż licznej rzeszy alpinistów 
wszelakiego' -ąutóramenfcUj którymi miałem! mof 
żność osobiście się zetknąć, jednego tylko zna*: 
łesn, który od pierwszego razu nadzwyczaj spra* 
w,nie, jak doświadczony taternik bral się do ska* 
ły. Byl to-ezadki wyjątek. Zazwyczaj powinno się 
zaczynać od łatwych dróg 1 mniejszych wycie* 
czek i w miarę nabywania taternickiej sprawno* 
ści przechodzić do trudniejszych.

Wrócę jednak do pytań, postawionych ha wstę* 
pic: jaka jest u nas pnzyozyna wypadków? Prze­
glądam roczniki Tatrz. Ochoto. Pogotowia ratun­
kowego — te mogą najwięcej rzucić światła na 
omawianą kwestyę.

Pogotowie od czasu swego powstania (r. 1909) 
odbyło 27 wypraw ratunkowych. W liczbie 33 
osób, poszkodowanych w ciągu tego czasu w tej 
lub innej formie było:

•zabitych — 15, ’ .
Kaginiónych — 3, 
rannych — 9,
sprowadzonych zdrowo — 6.

Nadmieniam, że biorę tu w rachubę tylko te 
wypadki, do których wzywane było Pogotowie  ̂
Nie wliczone zatem zostały większa część wypada 
ków na węgierskiej stronie, również te, przy któ­
rych pomoc''okazali przygodni turyści lufo górale.

Zabitych i rannych zatem było 24 osoby. —• 
Z tych 24 osób tylko co do jednej (Klimek Ba* 
chloda);'można z wszelkiem prawdopodobień* 
stwem twierdzić, iż śmierć jej spowodowana była 
przyczyną zewnętrzną — vis major. Wszystkie 
inne wypadki • należą do kategoryi 3ubjek,ty* 
wńych. Z tych zaś 11 spowodowane były brakiem 
przedmiotowej oceny sytuacyi, maczej mówiąc 
brakiem turystycznego doświadczenia.

Typowym przykładem jest następujący wypa* 
dók: panna- S. odłączywszy^się od towarzywzy wy* 
cieozki, stara się zejść sama z Czenwonych Wier­
chów. Wildizi w dali Zakopane i dąży w tym kie­
runku. Z terenu zupełnie łatwego wchodzi w żleb 
stromy, kończący się 30 m. kominem, rdemożłi* 
-wym do przebycia bez pomocy liny. Nie zdają* 
sobie jednak sprawy z niebezpieczeństwa* zaazy* 
na schodzić kominem, który jakoś przebywa, 
prawdopodobnie spadłsizy w dolnej jego części 
i ginie półtorasta metrów niżej w przepaścistym 
żlebie.

(D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i ) .

RUDOLF NOW&K
Kraków, Grodzka 44. Telefon 3541. 

Przyjmuje m a sz yn y  do naprawy.
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K a i p i t a n i t p w a i ® )
5 > c s sa k u i« a

atfw. Hr. iifiMii Was i 8 wit z
w Iłowym i T a rg u .

F l a s z k i  
z w o d y  m in e r a l n e j
kupuje każdą ilość i płaci 
najwyższe ceny • fabryka 
.ISKRA", Kraków, ulica 

Ł o b z o w s k a  I. 8 .

Mechanika
w y p rak ty k o w an eg o  do a p a ­
ra tu  k in o m ato g ra  licznego po­
szu k u je  zaraz  M iejski te a tr  
św ie tln y  „Polonia" w  C hełm ie. 
O ferty  w raz  z k o p iam i św ia­
d ectw  p rzy jm u je  W ydział te a ­
tra ln y  m ag is tra tu  w C hełm ie.

C h łopców , d z ie w czą t 
i s tró ża  n o c n e p

poszuku je  zaraz  F a b ry k a  sto ­
la rsk a  M. G rttn b erg a , K ra­
ków- 7. w ierzy  n ieć , u lica  T a­

ta rsk a  1. 3.

Krynica Willa
P a n i e n k i  a i S l l I S t l f Z B  I I C K O r Z G j
p o trzeb u jące  opieki p rzy jm uje  
do p e n s j o n a tu . — Bliższa w ia­
dom ość: A d m in is tracy a  wil i ;  

„Zofia" K rynica. 752

ZAKOPANE
W illa do  sp rzed an ia  w bar­
dzo p ięknem  położen iu . W ia­
d o m ość: Z akopane, Krupów-: 

k i 18. 75-3

znający się na rnbotach przy m a­
szynach rolniczych, znajdą korzy­
stne za]? jic  w większem mieści®.

A prow izacya  zapew niona. 
Zgłoszenia z o d p isam i św ia­
dectw , z p o d an tem  w arunków  
p łacy  i s to su n k ó w  w o jsk o ­
w ych na leży  w n o sić  p o d  lit. 
rL. Ii. 27 do d z ia łu  in se ra to w e- 
go „N aprzodu", G rodzka 13.

1 ■

w 3 2 8 .k ie g o  r o d z a j u  | 
k u p u ' e  f a b r y k ę  k o r k ó w !  
J ż K iB A  REICHA,  K rak ó w , 

C i r o d s h a  t i r .  7 1 .  I

i Z a ż ą d a jc ie
(jarm o i opłat- 
n ie  m ojego ka- 

.taiogu -z wzo­
r ami  zegarów, 
zło tych, sreb r- 
uycn i in s tru ­
m entów  m u ­
zycznych etc.

* € © S « R f tB
c, i k. nadworny dostawca 
w Brii* Nr. 1S74 (Czechy).

N iklow e lu b  s ta lo w e  A n- 
ke r zegark i K 26’—, 28'—, 
30’- -. B iało m eta low y (Gło- 
ry a  sre b ro ) go ldynow y lu b  
s ta low y  rem o n t, podw ój­
n ie  k ry ty  K 35 '—, 40’—, 
50’—, 60’—. S k r z y p c e  
K 22’- , 21’—, 26 H ar­
m on ie  K 26’—, 28’— i w y­
żej. D la zegarków  3 -le tn ia  
gw aran ey a . W ysyłka za 
pob ran iem . W ym iana  d o ­
zw olona Inb  zw ro t p ie ­

n iędzy .

W ł o s y
w - y s ie s a ń a  i obcięte k u ­
p u je ’ i p ła c i  d o b r e  c e n y  
Z y g m u n t  L a m e n s d o r f ,  
Kraków, Sławkowska 11.

Ola Stryja!
Pot nóg, p ach  i rą k  u su w a  
FUSSOL w  ciągu k ilk u  dn i 
bez w p ły w ó w  szkodliw ych. 
S to ik  F u sso lu  ko sz tu je  4 K. 
W S try ju  do  n ab y c ia  w  a p tece  

S te rn b erg a .

C. k. Uprzyw. Powszechny Bank 
Obrotowy w  Krakowie, Rynek 3
przyjmie chłopca
w wieku cd lal 1 2 —14 do posług. 
P o d an ia  z do łączen iem  k siążk i 
służbow ej i św iad ec tw am i n a ­
leży w n o sić  m iędzy  godzili ) 

9— 10 p rzed p o łu d n iem .

BUCHALTERKA
u m ie jąca  k o re sp o n d o w ać  po 
po lsk u  i n iem ieck u  po szu k i­
w ana. Z głoszenia  p isem n e  p o d  
„S tała  posada* do B iu ra  o- 
głoszeń S ta tte ra , G rodzka 13.

na s t a ł ą  posadę poszu­
kuje zaraz Redakcya 

„Prawa Ludu“
Dunajewskiego 5, Mpiętro, 

oficyny. 734

F a b ry k a  p rn r iu k tó y / c h e m i­
c z n y c h  „LIB A N " T o w a rz y ­
s tw a  A k c y jn e  w B o rk u  Fan 
łę c k im  p rz y jm ie  n a ty c h ­

m ia s t

zdo lnego i trzeźw ego

s tan g re ta
S ta ła  p o s a d a  i d o b r a  p ł a ­
c a  z a p e w n io n a .  Z g ło s z e ­
n i a  p i s e m n e  lu b  o s o b i s t e  
p r z y jm u je  B iu r o  f a b ry k i  
w  P o d g ó r z u ,  u l .  J ó z e f i ń ­

s k a  1. 2 3 .

□ □ □ □ □ □ □ □ □

PAPIEROSY
eg ip sk ie  z T ab ak o n u  zdrow e 
do pa len ia  sp rzed a je  ty lk o  p u ­
de łk am i po  sto  sz tu k  za t> K 

pudełko.
Je rzy  M a  c h  a  1 i k , ul. D a- 
ch ack a  1.7, P rąd n ik  Czerw ony: 

pod  K rakow em . 749

□ □ □ □ □ □ □ □ □

Zarząd Kawiarni Warszawa
Kraków, Sławkowska 30

m a  n i n i e j s z e m  z a s z c z y t  d o n i e ś ć ,  ż e  od  d n ia  16 bffi. 
k o n c e r t u j e  c o d z i e n n i e

artystyczny kwartet
m uzyki sa lo n o w e j,

p o d  k i e r u n k i e m  c h l u b n i e  z n a n e g o  s k r z y p k a
p. B. Pastera.

. P o c z ą te k  o g o d z in ie  8  e j  w ie c z o re m . W s tę p  w o ln y .

| » » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ » » ♦ « » ♦

. Poszuku ję  m l e i z S c a n i a  wy­
g o d n e g o  złożonego z 2 — 3, 
pokoi, k u ch n i, łaz ien k i, z e lek ­
try czn e®  o św ie tlen iem  bez 
m ebli. M ógłbym  rów n ież  w raz 
z pow yższem  m ieszk an iem  od-: 
kup ić  um eblow anie. Ł ask aw e  
zgłoszen ia  p o d : Inż. J a n  N a- 
tu rsk i, Jag ie llo ń sk a  5, „'Ue- 

p e g e “. * 747;

Zdolny czeladnik
szew ski p o trzeb n y  zaraz. P łacę  
na jw yższe ceny . —  S tan is ław  

H achaj, Tom asza 9.

R ysow n ik  t e c h n i c z n y
oraz 748

p o m o cn ik  k a n ce la ry jn y
p o trzeb n i zaraz. Z głoszen ia  
p isem n e  z p o d an iem  św ia­
d ectw  pod  „R y sb w n ik N .P .R ."  
w zg lędn ie  pod„P o m o cn ik  k a n ­
ce la ry jn y  N. P . R .‘  do  D ziału 

In se ra to w eg o  „N aprzodu*. 
K raków , G rodzka 13.

Bandaże na przepukliny (ru p tu ry ) pępka, b rzu ch a , u d a , p a ­
ch w in y  i opadłej w dó ł — d la  m ężczyzn, k o b ie t i dzieei.

(Cena od 10 kor.). Uniwersalne opsskl 
brzuszne przec iw  obw isłym  oponom  
brzusznym , p rzec iw  o p ad an iu  m aci­
cy, n a  o b e rw an ie  się, p rzec iw  do leg li­
w ościom  w ew n ę trzn y m  i też  spow o­
d ow anym  z n iep raw id ło w y ch  po ło­
gów , po o p eracyach  b rzu ch a  (ślepej 
kiszki i t  d.), p rzec iw  n ieży to w i k i­
szek i  żo łądka, o p ask i b rzu szn e  h a  
czas c iąży  i  po  p rzeb y ty m  połogu 
i t. d . P rzy  zam ów ien iu  na leży  po­
dać m ia rę :  a) w pasie, b) wokoło 
przez pępek, c) przez biodra wokoło 

po podbrzusze. O pisać, do jak ieg o  celu  i w  p rzy b liżen iu  
za jak ą  cenę. (Cena od 30 kor. do 120 kor). Pończochy 
gemowe n a  żylaki nóg. Suspensorya. P o d p ask i m iesięczno
i t. d. Z am ów ien ia  za ła tw ia  się  n a ty c h m ia s t:  M. L. Polaczek,

Sambor 49. Galieya.

E f l ia o lo a  u z u p e łn ia ją c e  (Eriauziiigsprsfung)
dokładne i sumienne przygotowanie do

egzam inu uzupełniającego na 
c. k. jedn. ochot, oraz do matury.
W ojskowych urlopowanych przygo tow uję  w o b ręb ie  
u zyskanego  urlopu . W łasne  sk ry p la  i podręczn ik i.

H o n oraryum  u m ia rk o w an e .
Zgłoszenia p o d  „ E g z a m i n a  u z u p e ł n i a j ą c e ” , 

K ra k ó w , K a r m e l ic k a  4 6 .

R o b o tn ikó w  k w a lif ik o w a n y c h

i glserów
p o s z u k u je

FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH
„ODLEW"

Kraków— Grzegórzki
przedtem M. Peterseim.

Magazyniera
•/. U aucyą ,e k s p e d i e n t a  
i r s l u f t a c e g o  z dzia łu  odzie­
żow ego p o szuku je  zaraz  wie: 
ksza in sty tu cy a  rządow a. Wia.; 
dojnośei udzieli B iuro ogło­
szeń Pól. St at t era.  Krsików* 

G rodzko i o. . I

“ m a s z y W ’ 1
u rząd zen ia  i n a rzędzia  praco­
wni mechaniczno-ślusarskiej o-
kazyjnie dc nabycia. Z upełn ie

now e. W iadom ości udzieli
Księgarnia Podhalańska,

Zckopane.

Zakopana „Bora“
ui. Chałubińskiego 

do wydzierżawienia za­
raz na pensyonat.

Z glo scen iao so b is te  lu b  p isem ­
n e  do zarządu .

Zdolnego

ia stolaiii
p o s z u k u je

Jan P u p ie !  w  M o w i e ,
(Aprowizacya zapewniona). 

Zdolnych

io b o tn ilifiw  k r a w ie c k ic h
2-di na  ro b o iy  u n ifo rm ow e, 
2-ch. n a  m ałe  sz lak i, i jed n e g o  
na m ęsk ie  robo ty , p o szu k u je  
oi raz Z w iązek  k ra w có w  w  No­
wym Sączu. S tow . zar. z  ogr. 
por. Zgłoszenia n a  ręce  k ie ­
ro w n ik a  J a n a  R echow icza.

H

S a n d a ł y

z  d r e w n ia n ą  r u c h o m ą  p o d e s z w ą ,  w  w i e l k o ­

ś c ia c h  o d  N r . 2 5  d o  4 6 ,  s p r z e d a j e  i w  w ie l ­

k ic h  i l o ś c i a c h

T . & A . B A T A
Kraków,.ulica Szewska 22 .

P o t  n ó g ,  p a c h  i  r a k
Wspaniale wynikł.

N asz n a jn o w szy  k o sm e ty k  „Fussol" u su w a  p ocen ie  
się  n óg , rą k  i p a c h  w  c iąg u  k ilk u  d n i n a  zaw sze 
bez w p ływ ów  szkodliw ych . „Fussol" je s t  środk iem  
w y p ró b o w an y m  i  se tk i lis tó w  dz iękczynnych  zn a j­
du je  się  w  naszy ch  ręk ach . „Fussol" je s t  środkiem  
n iezaw o d n y m  i tan im . S ło ik  w y s ta rcza  i k o sz tu je  
ty lk o  K  4’— . Z a zaliczką  K 4’60. S k ład  głów ny 

„Fussolu" w  Białej.
S k ład y : K raków : D ro g u ery a  R eim a i Sk i (R ynek), 
Tarn ó w : D ro g u ery a  B racha , Rzeszów : D roguerya  
S. A. Z górka, Bielsk: D roguerya  P olaczka, S try j: A pte­
k a  A. S te rn b erg a , Nowy S ą c z : A p tek a  M arcina Gó- 
rzeek iego , Drohobycz: A p tek a  T obiaszka, Mor. O stra­
w a : A p tek a  pod  św . B a rb arą , Krosno: D roguerya  
Jan o w sk ieg o , L w ów : D roguerya  M arek  P arise r. 

u lic a  Jan o w sk a  4.

Tow ar w ydaje się tylko

za gotów kę- przy osobi- 

stem  odebraniu. P oczta

Zamówienia przesyłane wprost 

do fabryki są bezcelowe i na 

takowe z braku personalu

i  k o l e j ą  s i ę  n i e  w y s y ł a .  nawet się n ie odp  o  w i a d a .

W i ę k s z e  z a m ó w i e n i a  s z k ó ł ,  m a g i s t r a t ó w ,  u r z ę -

®  ^ ó w  i i n n y c h  k o r p o r a c y i  m a j ą  p i e r w s z e ń s t w o .

Do Borysławia
poszukuje sie

2  S Z O F E R Ó W
do a u t. c ię ża ro w ych  na dobrych  w a ru n ka ch . 

Z g ło s z e n ia
Tow. i lu . r a l t e y i  olejów mlneieinycli w Boryspwiu.

SWIEIZIL LISZAJE, PASCHY
u s u w a  n a j s z y b c i e j  dr a  F l e s c b a  o ry g i­
n a ln a , p ra w n ie  o ch ro n io n a  m a t t  S k a b o -  
f o r m ,  n ie  b ru d z i, zu p e łn ie  bezw onua. P róbny  
sło ik  K 8 '—, duży  sło ik  K 5’—, p o rey a  fam ilijn a  
K 12’—. B aczność n a  m ark ę  ochr. „Skabofo rm ". 
G łów ne sk ła d y : Lw ów : A p tek arz  S. H ay ; Kraków: 
A p tek a  p o d  B iałym  O rłem , R y n ek  g łów ny A-B 45: 
Przem yśl: C. k . o b w odow a A p tek a  M. S ch w arza ; 
Jarosław : A p tek a  p o d  C zarnym  O rłem  Józefa  
R o h m a; Tarnów : A p tek a  O bw odow a J .  N iesio ­
ło w sk ieg o ; Drohobycz: A p tek a  p o d  O patrznośc ią  
G. F . T ob iaszka; Kołom yja: Ą p te sa  O bw odow a 
Dr. S te fan a  S te n z la ; Nowy Sącz: A p tek a  M arcina 
G orzeckiego. G łów ny sk ład  d la  Rzeszowa i o k o ­
lic y : c. k . obw odow a a p te k a  w  R zeszow ie ul. 

M aja; S try j:  A p tek a  „pod  w ę g ie rsk ą  k o roną" 
A. S te rn b erg a .

Haśc ,,A nta“
leczy swędzenie skóry, świerzbę i wysypki swędzące.
Z atw ierdzona  p rzez U rząd L ekarsk i. Sprzedaż w ap tek ach  
i sk ład ach  ap tecznych . C ena 8 k o ro n . G łów ny sk ład  na 
Król. P o lsk ie : A p tek a  J . K asprzykow skiego  w R adom iu  
na  L u b lin : S k ład  m at. ap i. M agierskiego i T urczynow icza 

u lieaK rak o w sk ie  P rzedm ieście .
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